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P r c o n m t ratau 
Mlelscowi i odnoizernemlA Jh „ 
Zamiejscowi t przesyłka • * 

Ceny o«ło**eiSi 
ta wiertz mil za tek«iem M? famo 
we> 25 gr~ • w rek«eie (6 lamo»al 
70 tr w drobnych za.wyraz 30 tjr 

Jak wpłynęła lll-cia rala 
Pożyczki Narodowej 

Wczoraj, jako w ostatnim oficjał 
nie dniu płatności lll-ej raty Po­
życzki Narodowej da! sic zauważyć 
bardzo ożywiony rucluw bankach : 
nrzędach skarbowych. 

Dzidki u'enszonei jeszcze techni­
ce przyjmowania wpial natłok przy 
kasach placówek subskrypcyjnych 
w stoncy byt stosunkowo minima • 
ny aczkolwiek w dniu wczoraj­
szym ilość' \vp'acajacycli dochodzi­
ła w wększych bankach do l i pól 
tysiąca osób 

W centrali Banku Oosp. Kraj. ok 
po'ówa subskrybentów wpłaciła III 
Tatę w dmu -l b. m„ w dniu wczoraj 
«zym ™« do godz!iry 3 po pol. do­
konano z«dr„ IW* wpłat. 

Podobnie przedstawia sic sytua­
cja w P.K.O.. w niektórych z.iś ban 
kach prywatnych i placówkach sub 
fkryocyjnych na prowincji zatrato­
wano wn'atę III raty ponad 90 
proc. subskrybentów. 

Na podstawę iuż nades'anvcli Ko 
misarzowi Generalnemu Pożyczki 
Narodowe) raportów I danych wy­

nika. iż w stosunku do ogólnej Ucz 
by subskrybentów procent zalega­
jących z wplata III raty będzie pro 
porcjonalnie niezbyt duży. Nicihmcj 
jednak złoży sic nań kilkadz esiąt 
tysięcy osób. subskrybujących na-
ogó' drobniejsze kwoty. 

Wskutek różnorodnych i nieprze­
widzianych często okoliczności wie 
le osób nie mogło w przepisanym 
termine. t. j . do wczoraj uskutecz­
nić wpłat. Powinny to t|czynić dziś 
lub w ciastu kilku następnych dni. 
Nie należy jedtrk zwlekać z wola­
ła III raty. choćby z tego powodu. 
by nie zmuszać do interwencji w 
tej sprawę Komitetów Obywate-
skich. a iiasternic nie utrudniać i 
tak olbrzymiej i wielct' skomo'iko-
wanej pracy ca'ego aparatu banko 
wego i skarbowego przy ściagan/u 
i obliczaniu dokonyw.inyeh \vp'at. 

Każdy subskrybent zatem który 
n'e dopełnił jeszcze w grudniu swe 
go obowiązku pożyczkowego. wi­
nien to dla dobra snrawy uczynić w 
dniach najbliższych; 

Zgodność poglądów 
na konstytuc e w Bloku Betaariy nym 

Litwinow w Rzvmie 

W clagu dnia wczorajszego Do­
łączone Krupy konstytucyjne Sej­
mowa i Senacka klubu Bloku Bez­
partyjnego zakończyły dyskusję 
konstytucyjna., zapoczątkowana je­
szcze we wrześniu r. b. 

Podczas tych obrad omówiono 
wszystkie podstawowe zasady no 
we-go ustroju państwa. 

Prace Bloku prowadzone w okr: 
s'e feryi sejmowych doprowadziły j 
do zupełnego uzgodnienia pogłą-, 
dów. i 

Obecnie w zwiajzku z aimowa se-1 
sja sejmowa prace te będą konty­
nuowane na terenie oficjalnym t. 
zn. w komisji konstytucyjnej Sej-1 
mu. I 

Odrzucenie ontestu wybwzego 
w okręgu Warszawa-Powlaf 

Sad Najwyższy rozpoznawał i powiat. 
wczoraj protest przeciwko rezulta- Sad Najwyższy co wysłuchaniu 
toin wyborów do Sejmu w. okresu | wyjaśnień adwokata Szostakiewi-
wyborczym Nr. 2, t. j . Warszawa— cza protest ten odrzucił. 
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Polary-na słniejsi przeciwnicy 
d a piłkarzy nlemfecttfch 
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Polityka cukrowa 
no sHe obrad w Preivd'um Rady M rrstrów 

Wczoraj w prezydium Rady! przedstawiciele zainteresowa-
ministrów pod przewodnictwem 
p. wiceministra Leclinick ego od 
było są pierwsze posiedzerre ko 
.iilsjl do spraw no! tyk cukrowej 
przy prezydium Rady m.nl-
Strów. 

W posiedzeniu wzięli udział 

nych ministerstw. 
Komisja ustaliła plan pracy, o-

raz powzięła uchwalę powołania 
do współpracy rzeczoznawców 
orzcmvslii cukrowego i zrzeszeń 
plantatorskich. 

Na dwa tata 
stabilizacja cen cementu 

LIPSK. 5.12. „VocIkischer Beo 
bachter" opisując przebidK meczu 
piłkarskiego z Polską, taka daje 
konkluzję: Walka z Polską była z 
pośród ostatnich 4-ch spotkań mic 
dzypaństwowych, najcięższym na- tygodni. 

szym meczem piłkarskim, trudniej­
szym od zawodów z Belgia, Szwaj 
carja a nawet Norwegią, gdyż Po-j 
lacv byli najsilniejszymi naszymi 
nrzccwnikanii w ciajgu ostatnich 6, Sow.eckl komisarz spraw zagranczny eh Ulwnow (x) po powHan'u na dwór. 

cu w Rzymie przez włoskiego sekretarza stanu luylCa (xx). 

Upragniony dzień Ameryki 
W oczekiwaniu na znesienie proh fc cji 

NOWY JORK. 5.12.— Tel. wt.—| okręty, aby rozpocząć wyladowy- by ceny napojów wyskokowych 
Stany Zjednoczone z niecierpliwo-i wanic skrzyń z napojami alkoholu- kalkulowali możliwe najniżej — 
śeą czekają na akt prezydenta weini i skierować pierwsze legalne 

Z upoważnienia komitetu ekono­
micznego ministrów. Fundusz Pra­
cy zawarł w pon edzialek umowę z 
firmami: Towarzystwo górniczo -
przemysłowe „Saturn", oraz Za­
kłady ..Sovay" w Posee. w "spra­
wie dostawy cementu na roboty 
"rządowe oraz Toboty. .finansowane 
przez Fundusz Pracy na okres naj­
bliższych dwu lat. 

Na mocy te] umowy Fundusz Pra 
cy zakupił 700 tysięcy kwintali (70 
tysięcy ton) cementu portlandzkie­
go, który ma być dostarczony w ter 
minie, wskazanym przez Fundusz 
Pracy w ciągu najbl.ższych dwu 
lat 

Cena cementu bez rpakowanla u-
stalona została na zl. 3 za 100 kg. lo 
co wagon — cementownia. Łącznie 
eaś z opakowaniem w workach pi 
pierowych" — na zl. 3.50 za'100 kg. 
loco wagon — cementownia. 

Jednocześnie umowa zobowiąza­
ła dostawców na lata 1934 35 do 
sr»r/edaży cementu wszystkim od­
biorcom wagonowym przv zanta-
cle gotówką, budź za zaliczeniem 

Dzir A DOI tucznu 
POWRÓT MINISTRA SKARBU 

Master skarbu r>rof. Władysław 
• Zawadzk powrń: I z urlopu wypoc/yn 
kowego i '.bjął wczoraj urzędowa­
nie 

po cenie nie wyższe), niż zl. 3.50 za 
100 kg, bez opakowania, a w opa­
kowaniu paplerowem — zl. 4 loco 
wagon — cementownia. 

Zawarcie powyższej umowy usta 
la na dwa ara ceny cementu-na po 
złomie wydatnie zniżonym w sto­
sunku do cen z przed roku, wynosi 
ly one bowiem za 100 kg. cementu 
bez opakowania loco wagon - ce-
meńtown.a zl. 7.70. a po potrąceniu 
dyskonta i rabatu około zl. 6.7-1. 

Ustalone umowa ceny cementu 
saj niższe dla dostaw na rzecz Fun­
duszu Pracy od powyższych cen o 
55 procent, zaś dla odbiorców pry-
wa'nych o 50 procent. Jednocześ­
nie koszt opakowania papierowego, 
wynoszący przed rokiem zl. 1 10 za 
100 kg. cementu obniżony został do 
zl. 0.50, a zatem o 55 proc 

Nie ulega wątpliwość: że powyż 
sza umowa, która umożliwiona zo­
stała przez zawieszenie przez rząd, 
następnie rozwiązanie przez sad 
kartelowy niektórych umów karte-
'u cementowego, wywrze dodatni 
wpływ na kalkulację inwestycyj. 
wymagających użycia cementu. 

W ten sposób ceny iednego z naj 
ważniejszych artykułów inwesty­
cyjnych. utrzymujące się w Polsce 
przed rokiem na nadmiernie wyso­
kim poziomie, bodai najwyższym w 
Europie, uslab lizowane zostały na 
przeciąg najbliższych dwu lat na 
jednym z poziomów najniższych. 

Rooseyelta. ogłaszający zniesienie 
18 paragrafu konstytucji amerykan 
skiej o prohibicji. 

W dniu dzisiejszym trzy ostaine 
stany Pensylwania, Ohio i Utah 
ratyfikują uchwały konwentów. 
które wypowiedziały sie przeciw 
nrohibcii i natychmiast decyzje 
swa telegraficznie podadzą do Bia­
łego Domu. W 
godz. Ś-ęj rano zarezerwowano 
specjalne Unie"telegraficzne do Wa 
szyugtonu, aby momentu zniesie­
nia prohibicji nie odwlec ani o mi­
nutę. 
' Proklamacja o zniesieniu prohi­
bicji zostanie przez Roosevelta •> 
głoszona prawdopodobnie o god*. 
14-ei. 

Na sygnał ten czekają tys;ace sa­
mochodów ciężarowych, aby ru­
szyć z Kanady i Meksyku w grani­
ce Stanów, oraz w noriach liczne 

transporty na lad amerykański. 
W Nowym Jorku wszystkie lo­

kale otwarte być maja do g. 4-ej w, , 
nocy. ponieważ wyszynk alkoholu d z i n ^ " d zniesieniem 
będzie sic mógł rozpocząć dopiero I motorówki straży celnej 
wieczorem. 

Kulminacyjnym punktem uroczy­
stość' „mokrych" będzie wspaniały 

iż od i ba '- urządzony przez studentów a-
kademji sztuk. Uczestnicy balu u-
dadza s e w nocy w wielkim po­
chodzi na ieden z placów nowo-
orskich. gdzie zostanie uroczyści* 
spalona kukła „Old Man Prohih'-
tioń". Na bal zaproszeni zostali nai 
wvbitircisi przedstawiciele finan-
sjery. teatru, kina i t. d. 

Pozatem każdy klub uważa so­
bie za obowiązek urządzić dzrś 
przyjęcie we własnych lokalach lub 
w restauracjach dla członków I 
Władze przestrzegły restauratorów 

powstrzyma to ludność od uczę­
szczania do tajnych restauracyj 
butlegerskich 

Ubiegłej nocy. na kilkanaście go-
proh bicji 
stoczyły 

kilka utarczek z okrętami przemyt­
ników. którzy jeszcze w ostatnim 
dniu chcieli przemycić większe ilo­

ści tanich.napojów alkoholowych. 
W urzędach, wydających konce­

sje na wyszynk alkoholu, od wcze­
snych godzin rannych olbrzymie 
kolejki czekaia na dokumenty. U-
rzędy pracowały przez cała noa, 
bez przerwy, aby po godz. 14-eJ 
nilet z obywateli nie był pokrzyw­
dzony i aby w calem państwie roz­
począł sie wszędzie legalny wy­
szynk. 

- ) : * : ( -
Cała Europa 

w okowach mrozu 

Dzenn karze u Liw nowa 
Sowiety Donifrofą praca nad pokojem 

Wona Mm et z Sowetami 
sho fedyne wyjście z kryzysu 

MOSKWA. 5.12. Prasa sowiec 
ka wznawia ostrą kampanie afl-
łyniemiecka 

„Ekonomczeskaia Źyzń" ana­
lizuje w dłuższym artykule sytua 
c]ę gospodarczą Niemiec, do-
Ciiodzac do wn'osku, że oczekuje 
je neimikiiioiia ruina i inflacja, 
co może snowodować wybuch 

dynetro \vyjśc:a z kryzysu. 
Z druiricj strony pismo wyra-żft 

pogląd, że podziemne'siły rewo­
lucyjne w Niemczech krzepną, 
czego dowodem 3 miljony kar­
tek z napisem „nie", podczas o-
słatn :ch wyborów. 

Jednocześnie „Izwiestja" w ar 
tykule p. t. „Powrót 5redniow e-

RZYM. 5.12. Litwinow przyjął 
dziś dziennikarzy zagraniczmych 
którym oświadczył, że wizyta jego 
miała na celu przedewszystkiem 
podkreślenie zadowoleń a ze sto­
sunków włosko - sowieckich. 

— Omawiałem — oświadcza Li­
twinow — z premierem włoskim 
sytuację międzynarodowa w duchu 
obustronnych aswracyj ku wzmoc­
nieniu ookoiu. iak również potrze­
bę wsoóroracy międzynarodowej. 
celem usunięcia lub przynajmniej 
osłabienia niebezpieczeństw, za­
grażających pokojowi. Wsaystko 

to. co stanowi wzmożen'e gwaran­
cji ookoju. może liczyć na poparcie 
rządu sowieckiego. 

Na oytania. dotyczące konferen­
cji rozbrojeniowej. Litwinow odpo-
w edział. że wykaza'a ona brak 
woli rozbrojenia w chwili, gdy nad 
światem zawisła groza nowej woj­
ny. 

Mówiąc następnie o stosunku Z. 
S. R. R. do małej Ententy. Litwi­
now oświadczy! że Rosja gotowa 
jest do współpracy i każdym, kto 
będzie tego sobie życzył. 

PARY-Ż, 5.12. Fala zimna c-
Karnia Francję. W Paryżu no­
towano 6 sL mrozu. W departa 
meritach : północnych mróz do­
chodzi od 9 do 15 st. pon żcj 
zera. 

W departamencie Saone et 
Loire zmarł wskutek mrozu gór­
nik z Monceau les Mines, . Ko-
sik 

BUKARESZT, 5.12. W całym 

zn. W okol'cy Budapesztu 4 oso 
by zamarzły na śm.erć. ' 

SOFJA, 5.12. W całej Bułgarii 
panują silne mrozy. Najniższa 
temperatura, zarejestrowana w 
Górnej Orechowicy wynosiła 
wczoraj 32 s topne. 

Wielkie masy śniegu utrudnia 
jq ruch pocąuów-i powodują cła 
głe opóźnienia. 

Na-mórzJU Czarnem--gwa!tc-
kraju panują silne mrozy. Termo, wne burze spowodowały częścio. 
metr wskazuje 25 st. Celsju­
sza ponżej zera. 

Nad morzem Czarnem panują 
burze, komuntkacja morska ule­
gła przerwie. 

BUDAPESZT. 5.12 Całe Wę­
gry ogarnęła silna fala mrozów. 
Na Puszcie notowano 22 st. mrn 

we zawieszenie żeglugi. Port 
Burgas jest od dwu dni zamknię­
ty. 

BIAŁOORÓD. 5.12. Fala «t 
na ogarnęła całą Jugosław 
Wczoraj w Bialogrodzie zare 
strowano II stopni poniżej ze 
Rzeka Mlava zamarzła zupełni 
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Dobrze wyreżyserowane 
Zeznania wymownych komunistów 

w procesie o podpalenie Reichstagu 

wojny, przedewszystkiem skiero cza" ostro atakują reakcje knltu-
wa«nej przeciwko ZSRR., jako ie-lralną trzeciej Rzeszy. 
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Prtfbny transport 
do nowych forflyf kac I 

PARYŻ 5.12. Minister obrony na-1 na wschodniej granicy Francji. 
rodowej r>j'ad;er polecił podsekre 
tarzowi stanu Ouv la Chambre zor­
ganizować pról ny transport wojsk 
do nowozbudowanych fortyflkacyj 

T: 

Chodzi o wypróbowanie spraw> 
ności środków lokomocji przy ma-
sowem przerzuceniu wojsk z calei 
Francji na nową linie fortyflkacyj. 

Gazy zamiast szubienicy 
w stan e Colorado 

LONDYN 5.12. Z Canyon C ty do­
noszą że parlament stanu Colorado 
po burzl'wel dyskusji, postanowi! n-
ctiylli stosowanie szubienicy przy wy­
konywaniu kary śmierci I postanowił. 
że uśmiercanie skazańców odbywać »'e 
bedłi* odtąd zapomocą gazów trulą-
CTCh 

Powodem tej decyzji było wykona­
nie wyroku śmierci na mordercy John­
sa. 

Jak stwlerdalł obecny przy egzeku­
cji lekarz od chwili zawiśnięcia ska­
zańca na stryczku do ćhwtll smi-.ro u-
plyntfn 14 mToirt. 

LIPSK. 5.1». — W dzisiejszym 51 
dniu rozprawy przewinęło się przed 
trybunałem 6-iii nowycli św;adków 
więźniów politycznych sprowadzonych 
do Lipska przez oskarżenie publiczne. 
W szczególności świetnie wyreżysero­
wane zostały zeznania pierwszego ze 
św:adfców b. komunisty Feliksa, odsia­
dującego obecnie kilkuletnią karę wlę-
Jienla. stanowią dalsze ogniwo obcią­
żania niemieckiej partii komunistycznej 
w zakresie przygotowań do zbrojnego 
przewrotu. 

Według słów Feliksa crłonkow'e miej 
scowe] grupy komunistycznej w Frein-
wakjzle odbywali stale poufne zebra­
nia, gromadzili broń, przeprowadzali 

doświadczenia z dynamitem I omawiali 
szczegóły zamachów na hitlerowców. 
MMIIOWOII odnosi się wrażenie, że ze­
znania są przesadzone 1 w swej zna­
cznej części stanowią wymysł fantazji. 

Z dużą rezerwa zeznaje kolega par­
tyjny Feliksa Jesse. Swtodek n'e prze­
czy wprawdzie nastrojom rewolucyj­
nym. Jednakie w pewnym stopniu przy 
pisuje winę kanclerzowi Hitlerowi I 
Ooerlngówl oraz prasę hitlerowskiej. 
która codziennie wyzywała komuni­
stów do walki, zwłaszcza Jeśli wziąć 
pod uwagę stale powtarzające się ha­
sła. li „głowy komunistów* toczyć się 
będą po ulicach. 

Rzeźnik- morderca 
przed sadem dorcinym 

Przed sądem doraźnym w Płocku 
stanął wczoraj mieszkaniec Nowego 
Modlina, Robert Reszke i zawodu rze-
źnlk, oskarżony o zamordowanie zamoi 
iiego wieśniaka. Roberta Wermana, w 

kolonii Smroszewo (pow. płoński) dla 
rabunku $40 zł. na założenie sklepu ma 
sarskiego. 

Wyrok w te] sprawie zaoadnie dziś 
ix>poludnta. 

Oszustwo loteryjne 
na m i o n franków 

PARYŻ, 5.12. W związku r . mianowicie dwie ostatnie cyfry 
ciągu.eniem francuskiej loterii i numeru zostały wyskrobane, a 
państwowej dokonane zostało | na ich miejsce wstawiono inne. 
niezwykłe oszustwo. 

Pewien osobnik zgłosił się z b;. 
k t em loteryjnym, na który pa­
dła wygrana 1 miljona franków, 
celem podjęcia tej sumy. Suma 
ta została mu wypłacona. 

Dopiero po godzinę, gdy w 
biurze loterii zjaw 1 się inny po­
siadacz tego samego losu, urzę­
dnicy spostrzegli z przerażeniem 
ie pierwszy ble t przedstawiony! slego. 
do wypłaty był sfałszowany, al 

Posiadacz autentycznego b:letu 
otrzymał jednak swoją nale­
żność. Poszifkwania, jakie 
wszczęto natychm ast za spryt­
nym oszustem są nader utrudnio 
ne, ze względu na okoliczność, 
że przy zgłaszaniu się po odbV 
wybranych sum nie jest wyii 
gane od zgłaszającego s e okaza 
nie jakiegokolwiek d o w . ' " -vjoibl 

Co będzie ieicV... 
Irfandla oderw e sl«> 

LOtNDYN. 5.12. Rada m :nstrów 
Anglj odbyła dziś rano posiedze­
nie. na którem zastai>wiano się nad 
przeprowadzoną z rządem wolnego 
państwa Irlandii wym ana poglą-

W. wolnego państwa z bnperjum 
Brytami. 

Jak mówią, brytyjska odpowiedi 
nie wymienia zarządzeń represyj­
nych. jakie podję'aby W. Brytan a 

dów w sprawie sytuacji, jaka wv- na wyoadek proVlamo*wania nrzea 
tworzyłaby się przy wystąpieniu' De Valerej republiki. 

1 . * . i — 

Konferetca panameryktilika 
w sto Iry Urugwa n 

LONDYN, 5.12. W dniu wczoraj­
szym dokonano w Montevideo — 
stoilcy Urugwaju — uroczystego o-
twarcia koiejnej konferencji pan-
amerykańskiei. Prezydent Urugwa­
ju Gabriel Terra w mowie inaugu­
racyjnej podniósł konieczność przy 
spieszenia rozstrzygnięcia sporu 

o Chaco- oraz uregu'owanla łaryf 
celnych pomiędzy państwami A-
meryki. 

Przedstawiciele Kuby z'ożyh 
wniosek, aby konferencja zaprote­
stowała przeciw interwencjom Sta­
nów Zjednoczonych w republikach 
amerykańskich. 

http://smi-.ro
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Rzymska pokusa 
Sternik polityki zagranicznej So­

wietów bawi w Rzymie. Wraca z 
Waszyngtonu. Konferencje: Litwi­
now — Rooseyelt i Litwinow — 
Mussolini, to realny dowód tego 
przeobrażenia. jakiego jesteśmy 
św.adkami. 

Nie jest to pierwsza podróż so­
wieckiego komisarza spraw ziJtra-
nicznych 'na zachód. " Poprz/inik 
Litwinowa, Czlcterin, bawił cz«s'o 
na zachodzie Europy. Zwykle jed­
nak było to Inscenizowane w for­
tu.e' podróży do miejscowości ku­
racyjnej bądź w Kisslngen, bądź też 
na Jasnym Brzegu — I przy takiej 
.sposobności składał arystokrata ro­
syjski Cziczerin. ..czerwony ksią-
ic". wizyty u szefów rządów... 

Maksym Maksymowicz Litwi­
now. urodzony w r. 1876 w Białym­
stoku. nie podaje s.« za arystokra­
tę... I nie przybywa do szefów rzą­
dów zaclwdiiicli państw kapitall-
Mycniych w tym charakterze, w 
Jakim ongi przybywał Czlczerii. 
Pamętamy wszak, jak to na konfe­
rencjach międzynarodowych w Qc-
itul, czy Londynie odgrywali przed­
stawiciel* Sowietów rok; „outside­
rów" — ludzi, stojących na uboczu 
— wyłączających się poza nawias 
politycznej rzeczywistości przez ra 
dykalizm swych poglądów j postu­
latów. 

Dziś natomiast stają iako równo­
rzędni partnerzy narad z państwa­
mi o sprzecznej zupe'nie z ustro­
jem sowieckim strukturze. W«-
szynitcn byt do niedawna główna 
twierdza państwowości, zbudowa-
noi na mocnych podwalinach kapi­
talizmu; Rzym jest kolebką ustroju 
faszystowskiego. Ale dz ś wca'c to 
irc przeszkadza rni Franklinowi 
Rooscvoltowi. ani Benicie Musso-
liliemu rokować z Maksynieni Li­
twinowem Jako równi z równym. 
Bo dziś c ężar gatunkowy Związku 
sowieckich Republik Radzieckich 
jest zgoła Imy. Powitalne artyku­
ły prasy rzymskiej .szczególnie to 
akcentują. Uznane przez Staity Zje­
dnoczone prze'amajy Sowiety osta-
inłą przeszkodę w dopuszczeniu'ich | 
c'o udziału w pol tyce świata 1 wkra 
czają na areno międzynarodowych 
uk'adów, na której poprzednio ba­
wili tylko dorywczo lub przygod-
it'e. 

i Oczywiście to, co Litwinow i 
Mussoiinl omawiają, nie tak prędko 
przen.knie do wiadomości opinii pu 
Wicznei świat* — I dojdzie do wla 
domości chyba tylko kiiku czy kil-
kunastu osobistości, bezpośrednio 

I biorących udział w decyzjach, do-
,1 tyczących światowej polityki. Nie-
j mniej jednak zrekonstruować; moż­

na tematy, które swą akluaiiośc'ą 
1 narzucić się muszą obu mętom sta-
I nu, rozmawiającym w odosobnie­
niu, a zajmującym tak przeciwstaw 
ne stanowiska, Jak szet faszyzmu i 
reprezentant komunizmu. 

Wśród tych tematów oczywiście 
na czoło wysuwa sę sytuacja, w 
jakiej zn&'azla si« konferencja roz­
brojeniowa po wystąpieniu Niemiec 
z Ligi Narodów. Sowiety nie są 
człarkiem Ligi. ale brały udział w 
konferencji rozbrojeniowej. Sowie­
ty przez d'ugle lata łudziły się. że 
„Związek Republik Radzieckich" 
pomnożony o szereg państw, przy­
garniętych po „rewolucji świato­
wej", st-nowić będzie przeciwwa­
gę 1 konkurencje „kapitalistycznej" 
Ligi Narodów. Tc nadzieje nie ziści­
ły się: „rewolucja światowa" n'C 
przyszła — natomiast naodwrót: 
Sowiety, pogrzebawszy chwilowo 
nadzieje na taka rewolucję, poszły 
w stratę państw „kapitalistycz­
nych"... 

I tu poczynają s'o pokuszenia 
Musso'iniego... Szef faszyzmu stra­
cił wlare w przydatność Ligi Naro­
dów Jako Instrumentu rozjemczego 
1 powziął myśl „zreformowania" L 
gi przez nadbudowanie dyktator­
skiego aparatu kilku mocarstw, któ­
ryby bezapelacyjne rozstrzyga! o 
losach „małych" państw. Zaczęło 
'sio to od „paktu czterech", a osta­
tnio, po wystąpieniu Niemiec z fo­
rum genewskiego, tembardzicj ma 
w iMussolnint gorącego popleczni­
ka. 

Do tej koncepcji werbttic Musso-
l'ni dalszych partnerów. Nie omie­
szkał też zaproponować wysłanni­
kowi Moskwy tidz'ah< w tej konceo 
cji. Czy jednaj ofertę swa skiero­
wał pod adresem. sk'onnym do Jej 
przyjęcia lub choćby wzięcia iej w 
orbitę możliwości — to rzecz zu-
pe'flie Inna. Mamy wrażenie, że — 
nie. 

)••*••( 

Litwinow w Rzymie 
a Nussol n 'ego I u króla 

RZYM. 5.13. Ouegdaj po południu 
Litwinow zwiedził zabytki Rzymu, 
a wieczorem był podejmowany o-
biadem przez Mussol!nl'ego. 

Wczoraj król Wiktor Emanuel .III 
przyjął p. Litwinowa na audiencji. 

Po audjencji'U króla Litwinow u-
<Jal się w towarzystwie podsekreta­
rza stanu Suyicha do Littoria. 
adzle zwiedził roboty melioracyjne 
oraz osuszone bagna Pontyjskie. 

-):*:(-

Popołudniu gubernator Rzymu 
ks. Piomblno wydał na cześć Li-
twnowa przyjęcie na Capitolu. 

\Viec2orem odbył sic bankiet w 
ambasadzie sowieckiej, w którym 
wziął udział Mussolini w otoczenui 
członków gabtietu. wysokich do­
stojników partyjnych' oraz przed­
stawicieli korpusu dyplomatyczne­
go tych krajów, które utrzymują 
stosunki dyplomatyczne z Rosją. 

Ifalja nie opuszcza 
• RZYM. 5.1?. Urzędowo komunl 
fcują. Iż wszelkie pogłoski o wystą­
pieniu Włoch z Ligi Narodów sa bez 
podstawne. 

1 Krok ten nigdy nie by! przez Wio 
cliv brany pod uwagę. 

I Dziś wieczorem odbędzie się o-
jlwarcic sesji Wielkiej Rady Faszy-

Llgl NarodtW 
slowskiej. 

Z naprężeniem oczekowane jest 
oświadczeni Mussolkilego w spra 
wie polityki Włoch wobec Ligi Na 
rodów. 

Poza tern na porządku dziennym 
rady znajduje się sprawa organi­
zacji korporacyj, 

->:*:(-

Znów zrfcie gran czne 
Szturmowcy z Bawarii na terytoriu n Austrii 
WIEDEŃ. 5.12. W miejscowości 

granicznej Stelnpass zjawiło się na 
terytorium Austrjl trzech człon­
ków oddziałów szturmowych w u-
mundurowanitt. 

Straż austriacka rozpoznała w 
olch trzech zbiegów, którzy przed 
kjiku miesiącami uciekil z Austrjl i 

- ) : * : 

aresztowała icli. 
W kilka godzi) późnie] napadło 

na austrjacki urząd celny 20-tu na­
rodowych socjalistów z Bawarii 1 
wśród wielkie! wrzawy obrzucili 
strażnice kamieniami. 

Straż graniczna i żandarmeria po 
łożyła kres ekscesom. 

Estonia i Łotwa 
ratyfikowały honwencję o napastniku 

MOSKWA. 5.12. Posłowie Estonii 1 Łotwy złożyli wczoraj w ludowym 
komlsarjacie spraw zagranicznych 
dokumenty ratyfikacyjne konweci 

cji o określeniu napastnika, zawar­
tej w Londynie 1 podpisanej przez 
prezydentów Estonii i Łotwy. 

::*::!-
GIEŁDA 

GIEŁDA WARSZAWSKA 
z iln a -S b. m. 

Uewuy 
53,50 — 58.Ż5: 4 1 pól pr:c. LZ./War-
szawy 53.J5; S proc. LZ. Warszawy 

„ U9.40 - 48.75 - 49.00; 8 proc. LZ Ło-
„ ™> ^ , f " ^ ^ M " ' ^ 47.75; 5 proc. m. Siedlce 1933 r 
d y n f - ? 17 ?•?}'• ???y lmk"V.»J 41.00; 6 proc. obli 

Przemiana psychiki narodu 
Słomiany ogień przestał być naszą cechą 

M o w a m i n i s t r a S t . S t a r c y ń s k i e g o 

•wy Jvrk Ikabel) 5.76; ParyZ 31.85: 
Pnia KM; Szwijcarja 172.48: Wio­
chy 46.94. 

Papiery proceolowe 
3 proc. -poi. bwłuwlaua 3&1S — 36.30 

»— 38.2.5; 7 proc. poi. stab liza-:} Ina 
5430 - 55.00 (odcinki po 500 doi.) 55.13 
(w proc.); 4 nr c. poi. inwestycyjna 
JIM.'"}; 4 proc. państw. pot. prem>.wa 

•lina 52.50; i proc. p i. kolejowa k*n 
wersyjna 47.50; 8 proc. LZ banku O. 
K. 94.00 (w proc); 8 proc. oblig. liaai-

iu G K. 94-flB (w proc.); 7 proc. LZ. 
Uniku O. K. &12b; 7 proc. obU. ba.,ku 

proc. Ol)lig. m. Warszawy 19.'fi 
r 8 i 9 ean. 47.50. . . . 

Akcie 
Bank Polski 82.50 - 33.75 - 82 25; 

Lilp p 10.90 — 10.80; SiJ.rac!iow Ce 
10.15 — 10.10 

OieiDA ZBOŻOWA 
Na wczorajsze™ zebrań u g;eMy zbo 

żowej w Warsawic it towano z» 100 
': "* " ^ i Pa^S,'-W- -""• prtT""Wi,^«» ił-lo ledo. 14.25 - 14 75; ps>ze.l ca arowa49.25-49.ls; a proc. k.flwcri l (d l l , 0 5 0 _ , , . „ s z e„ c a abieratla 20 

— 20.50; owies Jean. 13.50 — 13 75; o-
wler zb er. 13—13.25: leeunlcń kasza-
ny 1325 — 13.50; ieczmeń browarny 
15 — 15.50: groch pikiy z w .rk em 
21—23: groch V ctoria 25-30; ziemn a-

mak nieblesk' i ?«^ ¥"'• 8 i ^ 4 - " ^ r 0 ^ e i ° * fabryczne 3.75-4; i 
94.00; 7 PP.C. LZ. Banku rolnego 83.25; w o r i I e n 1 5 S . 60; mąka pszenna Wt»u-

Konvsa.rz Oentralwy Potycrkl 
NaridowsJ p. m nlsier St. Starzyń­
ski wygłosi przez radjo znam en-
aie przcmiiw:«nic, które podajemy 
w catofcl: 

Wielki zbiorowy czyn Narodu— 
jaki dokonany został przed dwoma 
miesiącami poprzez trzykrotne po­
krycie Pożyczki Narodowej — ie>st 

w naszemi iyclu poiskiem faiktem 
tak doniosłej wagi, ie mówló o nim 
i powoływać sle nań bodziemy w 
wielu bardzo okolicznościach. 

Nie maim zamiaru mówić dzisiaj 
o flnanłowem I gospodarczem zna­
czeniu Pożyczki Narodowej. O spra 
wach tych mówiłem luż kilkakrot­
nie. prawie wlec teraz poruttzyó In 
ne strony tego zagadnienia. 

Ie ponad 1 proc. ogólne) sumy Po­
życzki Narodowe). Świadczy to. tt 

i niewielki ten brak dotyczy bardzo 
^drobnych subskrybentów, prze-
j ważnie 50-clo zlotowych. * cześclo 
wo tylko piruseizlotowych. 

Pesymiści wyobrażali sobie &kn 

W miastach — wszyscy 
Chcę przypomnieć, że na zew 

Rządu o pomoc stane'0 do apelu 
około 1 i pół miljona obywateli. 
Uwzglertilając. że z powodów kon-
Junkturnlriych. a częściowo i tech­
nicznych wieś wziola stosunkowo 
b. mały udział w pożyczce, stwier­
dzimy, że w miastach I mtnstecz-
kn-ch całci Polski — na każdych 
KK) obywateli. Ilciąc w tern dzieci 
i starców — 1 wszystkich nlezarob 
kujących — 17 subskrybowało Po­
życzko Narodową. Jeżeli uprzytom 
niniy sobie że przecież noriiiałnie 
liczy się na rodzinę 5 osób — n 

wlec na IDO obywateli 20 rodzin — 
łatwo stwierdzimy, że moralny obo 
wiązek subskrybowania Pożyczki 
Narodowe! w miastach I miastecz­
kach Pol<skl soc'iilli niemal dosło­
wnie — wszyscy. 

Zjawiska. Inlk powszechfltgo u-
dzla'u ludności w zbiorowych czy 
nacli sa bardzo rzadltie. Wywołuje 
ie uajcześcle' wojną — kiedy wróg 
uleczy kral iodzlrny. W czasach 
nokoju — trudniej o wywołanie tn-
kleeo zbiorowego I lak powszech­
nego wysrku. A właśnie u nas w 
Pohce taki czvn nastąpił. 

tek roz'ożenia pożyczki na raty o 
wiele gorzej, ale prayzziać musze. 
ie I optymiści przedstawiali go so­
bie gorzej Spo'eczeństwo przynio­
sło mila niespodzianko wszystkim 
obliczeniom podobnie jak l w okr» 
sle subskrypcji. 

leszcze czas dzlsiaf! 

Zmiana charakteru Narodu 

Tych 39.500 subskrybentów wpta 
cl'o tytułem l-e) raty około 800.000 
zł., które orzypadma m rzecz Skar­
bu Państwa o Ile nie pospiesza oni 
ieszcze tera,? Jo okienek banko­
wych. Pragnąc aby dzieło Pożycz­
ki Narodowej było wykonane w 
I0O nroc. — aby od p'acenla rai od 
padli tylko cl, kt&ym śrnlerć lub 
zupe'nj katastrofa przeszkodzi w 

'wykonaniu przyjętego zobowląza-
Inla — spóźnieni mogą wpłacić le-
Iszczc teraz l(-ą ratę wraz z Ill-ą 
|Co dnia też takie wypadki sle zda-
jrzflią I ustalona no 1 grudnia liczba 
[39.500 brakujących ulega codzlełinc 
mu zmniejszeniu. 

Pierwsze 4 t'rtl wpłacania III ra­
ty nie dają Jeszcze obrazu ogólne­
go. Przyjętym niestety zwyczajem 

Czegóż to dowodzi? Dowodzi to 
wielkich przemian, jakie zachodzą 
w psychice I charakterze naszego 
narodu. Powodzi to że każdy oby 
watcl zrozumiał dokładnie aforyzm 
wypowiedziany przed kilku lały 
orzez naszego Wodza I WlelklełO 
Wychowawcę Narodu, Józefa Pil-
«iidsklcgo. Wszyscy pamiętamy ten 
aforyzm: 

— Ida czasy, których znamie­
niem będzie wyścig pracy. Jak 
przedtem był wyście żcla.za. jak 
orzedtein był wyścig krwi". 

A wiec stanęli wszyscy do pracy 
i dla nracy maja coraz większe zro 
zumienie. Wszyscy obywatele Pol­
ski wiedzą, ie kral na*z po długich 
larach niewoli — musi ciężko pra­
cować aby nic tylko stanąć w sze­
regu innych oaństw Europy, ale by 
te Inne państwa wyprzedzić. W 
tym Ogólnym wyścigu światowym 
na iadnem polu Polski zbraknąć 
nie może. 

Jesteśmy tei luż dziś wszędzie. 
Praca szarego człowieka buduje­
my dobrobyt własny, pracą publi­
czną. — pracą Rządu staramy się 
len iloroliek utrzymać I rozwijać. 
Ta praca publiczna prowadzona 
nod kierunkiem I w Imię wskazań 
Wodza Narodu — powoduje, że Pol 
sk.i Jest dzMaJ w Euroole wzorem 
'adu społecznego politycznego i 
eospodarczego. Szary obywatel 
Polski czuje to i rozumie. I dlatego 
nie tylko stara się zdwoić własny 
wysl'ek na swoim warsztacie pra­
cy. ale rozumie potrzebę wysiłku 
zbiorowego. To tei gdy Rząd za­
apelował do jeeo kieszeni 1 zwró­
cił sle o nożyczke — len szary oby 
watcl bez wviątku niemal soełnll 
życzenie Rządu potrójnie. Tak tłu­
macze sobie rzadkie w świecie a 
nolnwane u nas w Polsce zle­
wisko nowszechnego udziału ludno 
ści w Pożyczce Narodowej. 

większość odkłada woWe oa dziefl 
oslat«). Dziś też wszystkie Insty­
tucje Ofzylmującc wp'aty. spodzie­
wają sle większego napływu — bo 
wiem dziś iest ostatni dzień wpła­
cania III raty. Dziś też nikogo nio 
zbraknie orzy okienku. 

Naturalnie probierzem decydnią-
cym była II rata.- Kto mia1 oioaść 
— jui odpad' — jc'II z tej^-ogi iu-
tro jeszcze nie nawróci. — a taklcii 
niewątpliwie będzie sporo. Ponie­
waż większość subskrybentów nie 
skorzvsta'a Jak wiadomo z ulgi w 
sołacie pożyczki w II rjisch i so'a 
ca ja w ratach 6-clu, pr&elo kto 
wp»aclt już dwie ra-ty — wnłtfsl 1/3 
należności, a lego Już I człowiek 
lekkomyślny nie chciałby stroić. 

Dokońeienle na s'rmky 2-el 

Ta'emn1ca pracy hom-ieiów 

Kon7ec „słomianego ognia" 
Ale zmiany zachodzące w psy­

chice i charakterze Narodu nie do­
tyczą tylko jednorazowego zbioro­
wego wysi'ku. do Jakiego społe­
czeństwo nasze nieraz było powo­
ływane i nieraz go wykonało. Się­
gają one znacznie głębiej. 

Sami o sobie często mówimy, ie 
jesteśmy narodem który odznacza 
się t. zw. ,.s'omlanym ogniem", ie 
jesteśmy zdolni oawet do wielkich 
poświęceń — ale krótkotrwałych 
że brak nam zdolności wytrwania 
w szarej codziennej pracy, ie brak 
najn często woli wykonania tego 
czegośmy sle podjęli. 

Każdy chyba przyzna, że byłoby 
nam przyjemniej, abyśmy mogli ten 
surowy sgd o nas samych zmienić 
zupełnie. I to musi nastąpić. Ale 
aby to nastąpiło musimy mieć świa 
dómość. że ta cecha naszego cha­
rakteru już nie istnieje. Musimy 
mleć pewność, że właśnie zdobyli­
śmy Już hart I wolę niezbędne do 
wykonania zawsze tego cośmy po-
stanowili. 

Tyfho 2 

A Pożyczka Narodowa dale nsni 
właśnie taki przykład. Pożyczka 
.tasza w odrAMIwiiy od wszystkich 
dotychczasowych potyczek w Świc 
cie Jest p«*y-czką-ha raty. Był to 
eksperyment niespotykany duwnlej 
w liistorjl pożyczek państwowych. 
Rząd rozpisując pożyczkę rxi raty. 
liczy) sle z ubogim sianem naszego 
rynku pieniężnego, któremu trudno 
by'obv odrazu potrzebna sumę zmo 
bilizować. Przytem pieniądze z po 
życzkl nic były potrzebne Jednora­
zowo maja one bowiem pokrywać 
miesięczne deficyty budżetowe. 

Trzeba przyznać, że ekspery­
ment ten w świetle tego ..słomla-
lawnlta że zmiany zachodzące w 
nsychice I charakterze Narodu się­
gnę^ 1 w tę dziedzinę, ie wyrobiły 
w nas hart 1 wole sumiennego wy­
konania raz powziętej decyzji. 
uego ognia", który ma być naszą 
cecha narodową — był ryzykowny. 
A iednak Rząd wygrał! 

Pożyczka Narodowa ujawnl'a. ie 
.słomiany ogieĄ" przeMał być na­
sza cechą narodową. Pożyczka u-

, 7 wroc. 

Cyfry więc przytoczone — a 
świadczące, że dla 98 proc. sttbskry 
hentów — a niewątpliwie nawet 
dla większego odsetka, boć w tych 
39.5IW są zmarli I cl, którym kata­
strofa życiowa uniemożliwiła wp'a 
lę Ill-ej raty, — ,s'omlany ogień" 
ule Jest cochą określającą Ich cha­
rakter. 

Jak zaznaczyłem, Jest to wynik 
przemian, jakie zaszły w psychice 
obywatela polskiego. Mogę zdra­
dzić dziś tajemnicę, ie ta cyfra 

139 500 brakujących suhsi-rybentów 
by'a w dniu 6 li-.top.i2a b. r. Jako 
ostatnim dniu wpłacania II-ej raty 
— kilkakrotnie większą. W ciągu 
pani tygodni zmalała ona wydat­
nie. Stało się to przy pomocy Ko­
mitetów Obywatelskich Potyczki 
Narodowej oraz wszystkich organl 
zacyj lak publicznych Jak 1 wol­
nych. które w sorawie Pożyczki 
wiele pracy zarówno w okresie sub 
skrypcji Jak 1 obecnie wiele po­
świeciły. 

VVspó'oraca czynnika spo^czne-
go w orgainlzacj) Potyczki Narodo­
wej Jest faktem równię rzadkim I 
znamiennym -ł.J*k omawiana prze­
ze mnie powszechność udziału lud­
ności w fubskrypcjl. 

Przecież kllkadzleflat tysięcy lu­
dzi w Polsce przez kilka tygodni, 

Wprawdzie może nasunąć sle 
słuszna uwaga, że nrzecleż nikt nic 
może chcieć stracić wyłożonych na 
I-a ratę pożyczki pieniędzy a taki 
los by go spO'kat. gdyby dalszych 
rat nie płacił. Ale niestety I tak by­
wało. że Polak raczej wolał stra­
cić już poniesiony wysiłek — ani­
żeli KO konsekwentnie do kofloa 
wykonać. Dlatego więc kwestia 
iirainóśei rat pożyczkowych za-słu-
guie na uwzględnienie. 

Otót wedle danych zebranych 

lorzez Izby Skarbowe na dzień 1 
1 .'rudnia na prawis I I pół miliona 
subskrybentów zaledwie 39 500 nio 
wpłaciło ll-e.l raty. Jest to zale­
dwie Około 2,7 proc osólnej liczby 
subskrybentów — a oko'o 4 proc. 
subskrybentów, poza fwtkcjotnrjn-
<zaml państwowymi a więc tymi, 
którym Państwo stracą raty po­
życzkowe bezpośrednio. 

Natomiast suma pieniędzy sub­
skrybowana przez tych 39 i pól 
tys. o«ób wynosi raledwle nlewle-

codzleunle. przez szereg godzi t 
bezinteresownie poświęcało swą 
pracę dla dzieła Pożyczki Narodo­
wej. Temu tei zawdzięczamy tale 
wsoanlałe rezultaty. Kilka*c> Konil 
tetów Obywatelskich wespó1 z 
przedstawicielami administracji o-
gólnej i skarbowe) przez kilka ty­
godni pracowało, jak gdyby człon­
kowie ich nie mieli własnych za­
jęć I wtaz-mych k'opotów. Zbiorowe 
poświęcenie db celu publicznego. 
dla Państwa — w takich rozmia­
rach rzadko Jest spotykane. > 

A obok Komitetów Obywatel­
skich i Pracowniczych nie by'o bo 
daj ani jednej organizacji, którahy 
się sprawą Potyczki ni- zajmowa­
ła. która na ten cel nie poświęcał­
by wiele czasu I wysl'ków. Ten 
zbiorowy wysiłek społeczny Jest 
równie cennym dokumentem chwi­
li. jak udział ludności w subskryp­
cji. On zrwzt» len udział lu*no*cl 
spowodował. Praca na rzecz Po­
tyczki była próba mobilizacji ty­
cia społecznego w Polsce, próba, 
wielce udaua. 

Skromna odznaka pamiątkowa. 
laka będzie wydana każceinu kto 
bezinteresowny w pracy te) brał 
udział — będzie niewątpliwie ied-
nem z najbardziej sympatycznych 
odznaczeń. 

W Warszawie naHeple] 
Ale praca Komitetów Obywatel­

skich 1 Pracowniczych oraz wszy­
stkich organlzacyj ii>o'ecznych tak 

na Śląsku, który tei drugie miejsce 
co do Ilości subskrybentów zajmu­
je. Nieco powyżel 2 proc. wynosi 

publicznych Jak I wolnych nie Jest iw województwach: Krakowskiem l 
ukończoną. W ciągu listopada dała 
I M wielki rezultat zmniejszenia licz 
by opieszałych subskrybentów do 
małoznaczących 2.7 proc. A obec­
nie jeszcze jeden wysiłek, a 1 ten 
odsetek ulegnie zmniejszeniu do 
granic istotnie uzasadnionych sl'a-
ml wyiszeml. Nasuwa się \A% ko­
nieczność czuwania nad dalszeml 
ratami aby stan tan nie uległ zmia­
nie na gorsze. _ 

Potrzeba tego wysl*ku uzasadnia 
cię Jeszcze tern, ie odsetek braku­
jący nie Jest równy we wszystkich 
okręgach. Jest on na'mnlelszv 
y.-i'ród subskrybentów stolicy, gdyż 
wynosi niewiele wiece] ponad 1 5 
proo. A przecież Ilość subskryben­
tów była w stolicy największa. 
Brak ien dosięga niecałych 2 proc. 

Poznańskiem, a to ostatnie prze­
cież czwarte miejsce w Państwie 
co do Ilości subskrybentów zajmu­
je. Brak oko'o 3 proc. wykazują 
województwa: Lwowskie I Łódz­
kie. Natomiast w pozo<tałych woie 
wódziach odsetek brakulących sub 
skrybfntów jest większy orzy-
czem wzrasta stoonlowo do 5 proc. 
w Wlleńsklem. do fi oroc. w Po­
morskiem. w Kieleckiem I Poles-
kiem, do 7 proc. w Lubelskiem 1 
Bla'ostockiem. a do 8 proc. w wo­
jewództwie Wolyńsklem I War-
szawskiem. 

Stąd \*i wyraźne wskazanie któ 
re Komitety Obywatelskie I w któ­
rych okręeach organizacje sno'ecz« 
ne rmją najwięcej do zrobienia. 

Bez skazy! 

KBtuniu j*i*-c*yik*«rm 

8 proc. LZ budowlane Banku O.sp. 
Kraj. 93.00 (w pro:.); 7 proc. LZ. zem 
lk:« dolar. 3*50 (w proc.); i t pól 
prre LZ. zemskle 46.25 (odcinki dola-
^we) 46.00; $ proc. LŁ 3rVar«awy 

sowa 35—40; mąka pszenna gat. I 30 
- i i : mąka pszenna trat. II 25—30: 
pszenna git III 17—23; i\tnia pyli 24 
-25; tylna s<Uc wa 17.50 — 1850; 
źyłnla razowa 18—19, 

SYMBOLICZNA RATA 
Rząd amerykański przyjął propozy­

cja Wioch w sprawie wplity miliona 
dolarów papierowych tytułem symbo­
licznego uiszczeni] raty długów, przy-
padijącc] w dniu 15 b, m. 

ZAMKNIECIE NA 2 DNI 
W politechnice budapcs2tcrisk:*J do-

wlo wcznral znowu do zaburzeń na tle 
antysemicklem, 

Min. oświaty lloman zarządził za­
wieszenie wykładów na wszystkich 
wszechnicach węgierskich d. 5 i 6 b. m. 

SPOTKANIE W KOSZYCACH 
Dn 0 b. m. odbędzie się w Koszycach 

spotkane min. Titiricscii z min. Bene­
szem. 

.FUNDACJA ROCKEFELLERA 
DLA JAPONJI 

Fundacja- Rockefellera oliirowala 
1 240.000 dolarów rządowi Japońskiemu 
na utworzeni w Tokio Instytutu Zdro­
wia Publicznego. 

ZMARLI 
Zmarli wczoraj: w Budapeszcie—mu­

zykolog Walter Kruswik, w N«apolu 
—. .wybitny okulista — Arnaldo Ange-

luccl, w Zurychu — znakomity botanik 
— Herman Christ Sv«iu, w Paryżu — 
liloiol — Emil Meyerson. 

HENDERSON W PARYŻU 
Przewodniczący konferencji rozbro 

jenhiwej Henderson przybył wczoraj 
do Paryża, dziś odbędzie konferencje 
z Paul - Boncourem. 

KRUPP W „FRONCIE PRACY" 
Właściciel zakładów Kruppa w Essen 

były prezes Związku przemysłu nlemlec 
kiego dr. Krupp von Bohlen und Hal-
bach zgłosił wcloral przystąpienia do 
..Frontu praCy". 
TRAKTAT SOWIECKO . ŁOTEWSKI 

Wczoraj w Moskwie podpisano u-
klad handlowy sowiecko - łotewski. 

ROZWIĄZANIE ŻELAZNEJ 
OWARDJI 

Rząd rumuński ogłosi w dniu 12 b.m. 
dekret o rozwiązaniu Owardli Żelaz­
nej. 

BLOKADA rU-KlENU 
Rząd łlanklński zaw;a-domH mocar­

stwa o zamiarze dokonania blokady 
portów prowincji fu-Klen, 

Organizacje te już oczywiście 
pracują i praca Ich nlewatpITwie 
skutek oiiitsie. Również wyja­
śnione zortaną nieporozumienia Ja­
kie wjrnik'y w jednyrn z zawodów 
w wypodkadi Indywidualnej sub-
."krypcjl z tytułu różnych docho­
dów- i Jednoczesne] subskrypcji 
zbiorowej z tytułu pobieranego npo 
jażenia. A wówczas ten Odsetek 2.7 
.proc. zmniejszy się do cyfr Istotnie 
uzasadnionych siła wyższa, a zre. 
nllznwanic wszystkich rat Potyczki 
Narodowe] wykonane zostanie w 
100 proc. 

Pożyczka Narodowa oceniona z 
punktu widzenia rozwoju cba.rakte 
ru obywatela ool-klego będzie dzle 
łem wiekopomnem 1 może nawet 
wlększem od roli finansowej I go­
spodarczej, jaką w życiu naszem 
odegra'a. 

-):*:<-

Kaidy subskrybent, który uzy­
skaj dyniom Komitetu Obywatel­
skiego Pożyczki Narodowej, każdy 
zespół pracowniczy, który otrzy­
mał dyplom Komitetu Pracownicze 
go i każdy człowiek dobrej woli, 
który w pracy organizacylnej Po­
tyczki bezinteresowny bra' udział 
1 otrzyma odznakę pamiątkową, 
przechowywać Ją będą z dumą. » 
nrzyszłe pokolenia na tych dowo­
dach obywatelskiego poczucia 
współczesnych wychowywać się 
beda. 

Mulimy się Jednak leszcze starać 
aby żadna skaza na dziele Pożycz­
ki Narodowe! nie powstała I aby 
było ono ca'kOwlcle wykonane. 

O tern zw'aszcza wlnlrn pamię­
tać każdy subskrybent, który nie 
wpłaci! jeszcze Ill-ej raty, a co gor­
sza II-ej. 

Ciężka katastrofa 
ang elsk ego atu ci ć wojs. owego w Bud jeszc e 

BUDAPESZT, 5.12. Angielski atta 
che wojskowy w Budapeszcie płk 
ittac Parlane uległ ciężkiemu wy­
padkowi samochodowemu w pob.i-
żu miejscowości Gy8r. 

Pułkownik w towarzystwie mai 
żonki Jechał autem sportowem z 
Budapesztu do W ednla. Wóz z po­
wodu śliskiej drogi zarzucH i wpadł 
na slup drogowy. 

"*ona attache militaire wypadła 

z wozu I odniosła lekkie obrażenia, 
zaś płk. Mac Fariene został przy­
gnieciony przez samochód. Staa 
pułkownika Jest cężki. 

Zb'egiein okoliczności wkrótce 
oo wypadku najechał autobus kar 
sujący na linjl Budapeszt — Wie­
deń 1 zabrał płk Mac Farl.ne. któ­
ry zosta' urmeszczony w sznitalu 
Oydr. Attache ma 5 żeber złama­
nych i doznał ogólnego wstrząsa. 
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Jak zatrudnić 
dorastającą młodzież robotniczą 

Bezrobocie I wałka z niem — lo 
walka na dwóch jego odcinkach: 
bezrobotnych fizycznych i umysło­
wych. Taki zasadniczy podział przy 
leto w Polsce. Natomiast'inne pań-
»twa a zwłaszcza europejskie przy-
iely podz al na bezrobotnych: fi­
zycznych. umysłowych i m'odzież 
bezrobotna. U nas — mówiąc o bez 
roboclu ma sle na myśli przede-
wszysflkiem bezrobotnego fizycz­
nego — tu tak rząd jak i cale spo­
łeczeństwo robi wiele w celu zła­
godzeń a nędzy robotniczej. W ce­
lu likwidacji czy też wogóle przyj-
icia z pomocą bezrobotnym umy­
słowym nic jeszcze oficjalnego w 
Polsce nic podjęto. 

Jeszcze gorzej jest z młodzieżą 
bezrobotna, o której dopiero gdzie­
niegdzie zaczyna sie mówić, pod­
czas gdy państwa europejskie, jak 
Wiochy. Niemcy, Bułgarja i sze­
reg Innych, zagadnienie młodzieży 
postawiły. Jako iedłio z zagadn.eii 
pierwszorzędnej wasi o znaczeniu 
©gółuo-oaństwowem. Ciekawa icst 
izecza dlaczego Polska w tym wy­
padku stoi na szarym końcu. Czyż­
by młodzież nasza miała sie tak do 
brzc i nie potrzobowa'a żadnej o-
piekl ani za nteresowunia się nią? 
Czy znaczenie młodzieży dia pań­
stwa, dla Niepodległej Polski jest 
obojętne? O. napewno nlel Mto-
drlei polska wymaga specjalnej o-
Dleki I troski, szczególnego zaiinte: 
resowania sie nla tak ze względów 
państwowych jatk i zawodowych. 

Warunki, w jakich żyje obecnie 
młodzież robotnicza, patrząc na ży-
c'e realnie a nie optymistycznie, sn 
naprawdę zastraszające. Począw­
szy od 1919 roku stan ten z roku 
na rok pogarsza •sle pod każdym 
względem. Przedewszystkiem wa­
runki materialne. Bezlitosny kry­
zys wyciąga już ostatnie możliwo 
<cl z robotnika. Tysiączne rzesze 
robotneze. — zwłaszcza ojcowie 
Todzln — bez pracy, to cl nieszczę­
śliwi, którzy swoim rodzinom. 
swoim dzieciom nie mogą dać na­
wet tego. co człowiekowi koniecz­
nie do życia potrzeba. Tym właś­
nie bezrobotnym w pierwszym rzę­
dzie należy sie pomoc i opieka. Ci 
musza mleć 1 maja. pierwszeństwo 
do otrzymania pracy. W tym celu 
wydano, zupełnie słusznie, odpowie 
łnle zarządzenia, aby żywiciele ro­
dzin byli pierwszymi do zatrudnie­
nia. Dowodem togo SĄ następujące 
cyfry: 

W roku 1929 na ogólną liczbę za­
trudnionych 1.110.243, pracowało 
m'odz'eżv 77.539, prócz rzemios'a, 
R w roku 1932 tyłko 27.078. a więc 
zatrudnienie m'odzieży zmniejszy­
ło sie o przeszło 50 tysięcy. Jeśli 
dodamy do tego młodzież bezrobo­
tna w rzemiośle i niepracująca wo-
JTÓle. to otrzymamy liczbę o wiele 
w'e»ksza. Z drugiej strony, biorąc 

Dod uwagę na podstawie danych 
statystycznych, że rocznie kończy 
szkoły powszechne ok. 255 tysię­
cy m'odzieży, -/ czego ponad 35 ty­
sięcy zaledwie idzie do szkó' śred­
nich. a reszta, t. j. nrzeszlo 200 ty­
sięcy 'pozostaje w domu. iako przy­
szłe kadry do pracy, musimy 
stwierdź.ć. że mamy coważna ar­
mie bczrolwtne.i młodzieży, która 
w większej części z powodu braku 
pracy dla swych o&ów żyje w nę­
dzy. Ta młodzież sędzi w domu i 
czeka lepszego jutra. W między­
czasie jednak wiele zmienia sie w 
tych młodych sercach polskich, w 
tej „przyszłości narodu". Upada 
ona na duchu, traci zapa' do pracy. 
Kto umiał coś i nie pracuje, ten za­
pomina, traci nabyta praktykę, nic 
specjalizuje się. A przecież przy­
znać musimy, że specjalistów rze­
mieślników. RÓnuków. hutników i 
t. p. potrzeba nam wielu. Na miej­
sce starszych generueyj do war-

i sztaiów pracy będą musieli stanąć 
m'odzi, odpowiednio przygotowa­
li i. 

Co sie dzieje z młodym człowie­
kiem bez pracy, jeśli ojciec zarabia 
120 — 60 zł. miesięcznic. lub wogóle 
nie 'Pracuje, a ma na utrzymaniu 
rodzinę, składa aca s'ę przeciętnie 
z 4 — 5-ciu osól). lakie sa skutki te­
go? Niszczeją wartości zawodowe 
co w konsekweticH odbija się na ży­
ciu gospodnrczem i pailstwowern, 
z drugej strony nieuHilci cierni na 
tern wychowanie młodych zastę­
pów. Stosunkowo dosyć częste wy 
oajiki przestępstw jakie 1 gdzie ma­
ta ood'oże. czy nie w bezrobociu 
należy ich szukać? 

Jednym z najsmutniejszych skut­
ków trwającego bezrobocia będzie 
Jo. że za kirka lat. kiedy młode po­
kolenie będzie musiało prze ać 'KI 
starszych losy państwa. — nie bę­
dzie ono umiało nawet pracować. 

Czy coś robi sic dla młodzieży? 
Jeśli idze o rozwiązanie zagad­

nienia bezrobocia wśród młodzie­
ży. to najskuteczniejsza droga ku 
temu sa zespoły pracy. Różne zwią 
zki robiły próby w tym kierunki. 
lecz poneważ akcia nie była scen­
tralizowana. wice nie dala prawie 
żadnych pozytywnych rezultatów. 

Pierwsza większa i śmiała nró-
be zrobiono na Śląsku. gdzie, dzię­
ki zdecydowanemu stanowisku wo­
jewody Grażyńskiego, dzisiaj sko­
szarowanej iest około 3 tysięcy 
młodzieży męskiej. Ta próba data 
bardzo dobre wyniki; 3 tysiące mło 
dzieży, ma zapewniony dach nad 
głowa. życe. ubranie I prace a PO-
zatem każdy za przepracowany 
dzień otrzymuie 1 zl.. trzy tys:acp 
młodzieży uchronione jest przed 
wyniszczeniem się fizycznem i du-
chowem. przed demoralizacją, przed 
wpływem ulicy. Czy to n:e n'ękny 
wvni'k?l Tak. ale do wyników ta­

kich dochodzi sie tyłk.0 konkretna 
oracą. 

W lipcu b. r. Fundusz Pracy na 
skutek lnicatvwy naczelnego dy­
rektora, posła Z. Madeyskiego, 
przystąpił do opracowana zagad­
nienia zespołów pracy, aby jeszcze 
w jesieni uruchomić pierwsze ze­
społy. Zagadnienie to opracował 
fundusz Pracy. 

W międzyczasie — od dwóch 
miesięcy ca'ość agend powołania 
d„ życia zespołów oracy przejęło 
Ministerstwo Opieki Społecznej, ja 
ko Instytucja, obejmująca swa dzia­
łalnością i zesooly. Mnisterstwo 
Opieki Społeczne) przystąpiło do 
przestudiowania opracowania ca­
łego zagadnienia. Kiedy należy s'e 
spodziewać nlerwszego zespołu — 
trudno jeszcze określić. Można na­
tomiast stwierdzić, że warunki ty­
powe młodzieży, a zw'aszcza ro­
botnicze). przemawiają za tern, aby 
nie zwlekać. 

Czy może niezbyt wiele czasu 
poświecą sie u nas na studiowanie 

spraw, które zagranica sa w pełni 
życ a. Tysiące młodzieży czeka 
pomocy. — czekają jei rodzice. 
gdyż należy pamiętać, że złagodze­
nie bezrobocia wśród m'odzieży. to 
złagodzenie wogóle bezrobocia w 
kraiu. albowiem przez to odciąża 
sie żyw cieli rodzin. 

Sadzę, że obecne warunki mło­
dzieży powinny zwrócić uwagę nie 
tylko miarodainych czynników, lecz 
1 całego społeczeństwa. Dwie są 
prawdy: że m'odzież jest w nędzy, 
że kwestja młodzieży wogóle I lej 
bezrobocie to nie kwestia kompe-
tencii czv ambeji, lecz to kwestja 
orzvszvoścl państwa. O tern nale­
ży zawsze pamiętać. 

Do rozwiązan'a problemu bezro­
bocia m'odzieżv wogóle. zespo'6w 
zaś pracy w szczególności trzeba 
sle zabrać nie z zamiarem leczenia 
tej oo'ożenia. czy podtrzymywania 
wegetacji, lecz z moonem postano­
wieniem trwałego zatrudnienia 
młodzieży. 

Aleksander Ciekaf. 

Z ta fratra wie*h ei polityki 
Dowcipy par amen tar ne 

Krótkotrwałe rządy I upadek po­
przedniego premiera francuskiego, sta­
ły się tematem mnóstwa anegdotek 
dowcipów I „bon-motów", które kurso 
waty w kuluarach parlamentu Irancu-
sklego. Oto kilka z nich: 

Po ostatnie! mowie Sarraula. która 
stała się hezp-łiednlm powodem upad­
ku gabinetu, Jeden z parlamentarzy­
stów zauważył: 

— To była na]zupeln'ejsza pomyłka 
niewprawnego kierowcy: Sarraut 
chciał naesnąć hamulec a nacisną) gaz. 

* 
Jeden z przywódców młodych rady­

kałów, Jan Ley, kiedy obalenie San 
raut/a było faktem dokonanym, powie* 
dział: 

— Kartel lewicowy „pożarł" trzy za, 
bmety w ciągu osiemnastu miesięcy. 
Obecna opozycja „pożarta" gabinet, w. 
trzy kwadranse. 

* 
Leon Blum, leader socjalistów frtn-

cusklch powiedział o frakcji neosocls-
l;stycznej: 

— Mv Jesteśmy czerwoni. Jak krew, 
oni są róidwl lak róża Dlatego tei b«-
da Istnieć tak długo Jak róża — ledea 
dzień. 

Wielbi dzień w Genewie. 
Posiedzenie Komisji Rozbrojeniowe! 

znowu zostało odroczone: z dny 3-go 
grudnia na 22 stycznia. 

Brland mawlat ongli. ze w L>dze Na­
rodów odbywają się trzy rodzaje po­
siedzeń: 

1) Posiedzenie publiczne. Wszyscy 
wledzull o 00 chodzi. 

2) Posiedzenie prywatne. Wstyscy 
znałi przebieg w dziesięć minut po za-
mkmęeni obrad. 

3) Posiedzenie talne. Wszyscy znali 
przebieg na dziesięć minut przed otwar 
cem obrad. 

Dzisiaj znamy trzy rodzaje „dni po­
litycznych" w Lidze Narodów: 

1) Dzień spokuhiy: komisje obradu­
ją 

2) Dzień ożywiony: odczytywanie de 
kijricyl. 

31 Wielki dzień: odracza alę pośle* 
dzenie... 

l a i k a z „żydowskiem ch?ześtr!ań$iwem" 
nowel reirgll nordylsko-germańsklej 

Za czerwonym kordonem 
W Mosk-w e rozpoczęły S'e prace 

przygotowawcze do nakręcania wiel­
kiego dźwiękowca historycznego „Le-
irói". Korrmozyior Szaporin ułożył 
cześć muzyczną. Reżyseruje Bertow. 

„Wostok - film" kończy nakręcanie, 
fłmu „Paljja" reż Oraznowa. Film z 
życia górali kaukazlcich t. zw. • Ingu-
azów przedsta-wia WDIVW kułury na 
daikc szczepy wojowniczych olemion 

Hasłem sn-wieok e' rwórczosci kine-
matograficznej w chw!li obecnel Iest: 
ercydzleła literatury na ekran! Auto-
zowie współcześni w związku z tem 
otrzymali dyrektywy przerób enia 
swych utworów dla potrzeb ekranu. 
Nakręcan e tych f4mów składa się na 
program działalności k nematografii &o 
wieck'el w roku Drzyszlym. 

^oiuzfilm" oddal do eksploatacji ki 

nematografom w Moskwie nowy flm 
z życ a fabrycznego ..ślrniak 4m'erci" 
reżyserii J. Pyrewa. pod wzg'ędem te 
matu DOdobny do ..Turbiny 50.000", 

Jeden z najbardziej zdolnych 1 mod­
nych obecnie w Sow etach reżyserów 
J. Kawaler d>ze nakręca na zamówie­
nie wrtwórnl „UkrainfUm" w Kiiowe, 
wieJki fiton z życ!a Doety T Szewczen 
ki; Scenariusz zoMal opracowany na 
nodswwie dziel poety 

Rei. Natan Lurje będzi* nakręcaj 
ilm p. n. ..Stepy wolalą" w którym 
ma przedstawić życie osiedlonych na 
roli Żydów 

Reżyser Taiin przystąpi! do nakrę-
caflia firnu p. t. ..Wierzenia Fagasa 
Czon-Dlera". Film ma artystycznie 
ująć sowieckie budownictwo w zapa­
dłych wioskach ludów Syberii. 

\Vcli\>nal w siebie hitleryzm ca­
la dziedzinę życa politycznego. 
kulturalnego, społecznego i gospo­
darczego w Nieinczech; wszędzie 
zdolal przeprowadzić „Oleichschal-
tung" — ujediiostainienie — I pod­
porządkować doktrynie narodowo -
socialistycznei. Zn kły wszystkie 
partie polityczne, zunifikowane sa 
wszystkie instytucje kulturalne — 
teatr. kino. publicystyka, księgar­
stwo i t. d.. we wszystkich związ­
kach społecznych pleni sie jedno-
w'adztwo hitleryzmu. 

Ostała sie iednak jedna dziedzi­
na. w którei hasła hitleryzmu nie 
daia sic zrcaPzować bez wywoła­
nia głębokiego wstrząsu: religia 
chrześcijańska. 

I tu właśnie staje hitleryzm za­
równo bezradny lak i rozbity na 
mnóstwo nieprzystających do sie­
bie. nie dających się pogodzić i or­
gan cznie związać poglądów. 

Sytuacja w te) dziedzinie coraz 
bardziej komplikuje sie 1 ostatnio 
sprawiać poczyna rządowi niemec 
kiemu mnóstwo kloootów. Doszło 
bowiem do iawnego rozłamu w 0-
brebie protestantyzmu w Niem­
czech I toczy się tam namiętna wal­
ka miedzy Drzedstaw:cielaml wyż­
szego i niższego kleru protestanc­
kiego. 

Katolicy niemieccy nie są wciąg­
nięci w orb tę obecnych walk re.i-
giinych tylko protestanci. Katolicy 
bowiem w Niemczech zostali — jak 
wiadomo — już w pierwszym okre­
sie 00 dojśc!u Hitlera do władzy 
usunięci zupełnie w cień. Potężne 
ongi ..centrum katolickie" kierowa­
ne ostatnio przez księdza Kaasa I 
dra Brueninga zosta'o rozgromio­
ne I straciło zupełnie wp'vw na 
życie publiczne. Bezpośrednio po-
ten zawarł Hitler układ z Rzy­
mem i nowv konkordat skazał klet 
katolicki w Niemczech na milcze­
nie i zajęcie stanowiska wyczeku­
jącego. 

Natomiast w protestantyzmie 
niemeckiin pod wpływem zwy­
cięstwa hitiervztnu zakotłowało 
Różne z tego fermentu wyłoniły 
się kierunki A wiec: niemal pogań­
ski. opowiadający sie za powrotem 
do starych wierzeń pro-germań-
skich do kultu Wotana do zerwa­

nia z tradycia chrześcijańska. Da­
le! kierunek, który rui nie pragnę 
oorzeć sle n mitokw jj starogermań-
•>ka. ale w chrześc'laństwie czyni 
ważne rozróżnienie: odrzuca Stary 
Testament lako dzlełe bibliine na­
rodu żydowskiego, a utrzymuje 
Nowy Testament dokonując Iednak 
w nim również poprawek przez 
usuniecie w cień tla żvdowsk'ego. 
z którego wywodzą sie główne po­
staci. 

Pierwszy kierunek — pogański 
— oczywiście w praktyce roli n'e 
odgrywa. Ci bowiem w Niemczech. 
którzy sie dn niego przyznają — w 
nierwszym rzędzie generał Luden-
dorf — zrywaia wręcz z chrześcl-
iaiislwem 1 wyłaczaią sle poza na­
wias protestantyzmu. 

Natomiast drugi kierunek: refor­
ma luteranizmu. a właściwie shitle-
ryzowanie protestantyzmu — bu­
dzi właśnie w Niemczech silny fer­
ment. ogarniający coraz szersze 
warstwy inteligencji w państwie. 

Organizacją, która kieruje tym 
ruchem, iest związek, który obrał 
sobie nazwę „Deutsche Chrsten" 
Na czele stoi mianowany przez 
prezydenta Hindenburga „Reichs-
bischof" MUller, głowa kościoła 
protestanckiego, oficjalny repre­
zentant luteranizmu w rządzie. 

Na czem polegać ma ta reforma 
!uteran;zmu. do której zmierzają 

Deutsche Christen"? 
Chodzi o stworzenie niemieckie­

go kościoła narodowego, któryby 
dopasował to. co orzed 400-tu kil­
kudziesięciu laty r.zekł dr. Martin 
Lułher. do ..nowych" — hitlerow­
skich — podstaw społecznych mo­
ralnych I narodowych, stworzył 
kult. don»sowanv do tych haseł 
które g'osi hitleryzm. 

W Starym Testamencie widzą 
..Deutsche Christen" poglądy. 
sprzeczne z dok»rynaml hitleryz­
mu. Stary Testament test dla nich 
.eine jddische mache". Ale rów­
nież I Nowmu Testamentowi ma­
ją dużo do zarzucenia. Nakaz 
pokory I poddania sie woH boże 
iest — zdan:em ich — niezgodny 1 
pierwiastkiem bohaterskim, który 
tkwi już w starych sagach germań­
skich. a wnien przenikać również 
i nowe. hiferowskle Niemcy. Na­

kaz „kochaj Wlźnlego lak s'ebie sa-
rrego" iest sprzeczny z doktryną 
hitlerowska. uzna'ącą dwa gatunki 
ludzi: germańskie«o „Herrenmen-
stha" I pośledniejszy gatunek istot 
przynależnych do „niższych" ras 
Także można kochać bliźniego któ­
rym sle pogardza I nie uznale za 
godnego wsoólnoty w łyclu spo-
lecznem, kulturatnem, towarzys-
kiem? 

Wreszcie: cóż zrobić 1 t. zw 
Arleroaragraph"? 
Jest to paragraf a właściwie na­

czelna zasada: hit'ervzm uznaie 'a-
ko pełnowartościowego człowiek* 
tytko tego. w którceo żyłach pły­
nie krew aryłska bez |ak'chkolwlek 
domieszek. A przec'ei naczelna 
zasada chrystianlzmn ooiewa właś­
nie że dla zbawienia duszy wy­
starczy miłość Boga 1 wyznanie 
wiary bez względu, czy złoży e 
człowiek b!aly czy żółty czy czar-
n>. Chrvstianizm Iest właśnie za­
przeczeniem gatunkowania ludzi 
wedle ras 1 pochodzenia. Koició' 
nrzygnmla ws7vstk'ch I mltościa 
darzy w'aśnle tych maluczkich. 00-
n'żonvch... 

I dlatego to pastor protestancki 
dr. Krause na synodzie protestanci 

kim w Turyngji stanowczo dom** 
gał sie zerwania z ..zvdow.sk em 
chrześciiaństwem" I opracowania 
takiej Ideologii dia „Deutsche Chri­
sten". któraby uwzględniała te za* 
sańV lakle H tler w swem dziel* 
„Men Kampf" ustalił, jako program 
na nrzvsz'ość dla narodu niemiec­
kiego. Żąda wlec pastor Krause a-
rworzenja religii nordviskn - g e r ­
mańskiej. odoow'adaiace) ..rasiz­
mowi". usuwaiącei z domów Bo­
żych wszystkich, nie mogacycji 
wykazać arvlskiel babki I t. d. I 
rzecz wielce charakterystyczni: 
synod dlecezalny w Turyngji wiek 
szośc:a głosów poszedł za ta Inicja­
tywą.... 

Ale wtedy z?wrza'o w Innycłi 
dziewicach Niemiec protestanckich. 
Posvm!v sic protesty. „Landes-
bischOfe" zarządzili zebran'a kleru. 
podległego im — I przeważnie sprze 
c'wlon/i sle doma^iniu organizacji 

Deutsche Christen". aby protes­
tantyzm nrze»oczwarczyć na mod-
'e doktryn rasizmu. 

Tak sprawa przedstawia sle w 
tel chwili Kto zwycięży, wyznaw­
cy Biblii czv rasowel religii nordvi-
sk'ei — zgóry przesadzić nie po­
dobna. 

-\:*:(-

Rontgenem da średniowiecza 
w sporze uczonych z Szehspfrem 

Uczeni angielscy przedsięwzięli bar­
dzo oryginalny eksperyment dla wyjaś 
nienla prawdy o dawnych dziejach An-
glJI. 

Chodziło o ustalenie, kto popełnił 
morderstwo na osobach książąt Edwar 
da (znanego pod nazwą Edwarda V) i 
lego brata ks. Yorku. 

Według teorjl, którą rozpowszech­
nili Szekspir w słynnej tragedjl „Ry­
szard 111" mordercą, a w każdym ra­
zie organizatorem zbrodni był właśnie 
Ryszard. 

Nowocześni historycy uznali to za 
legendę I dowodzili, że zbrodnię zorga 
nizowal król Henryk VII (Tudor). 

Obecnie profesorowie anatomii z 
prof Wrghfem na czele otrzymali po­
zwolenie na otwarcie trumien, w któ­

rych znajdują się szczątki obu książąt 
Po otwarciu uczeni zbadali kości oba 

książąt promieniami ROnigena 1 w tea 
sposób udało im sle stwierdzić, że za­
mordowani mieli najwyżej Jeden — 10, 
a drugi — II lat. 

Stąd wyntka. że zginąć on| musleH 
przed wstap-eniem na tron Henryką 
VII 1 że zbr dnj musiała być dokona­
na z czasów Ryszarda III W ten spo­
sób Rontgen dowiódł słuszności Szeks­
pira-. 

Pozatem cudowne promienie wykrf 
ły że książę Edward miał ciężką cho­
robę okosinel bardzo zapuszczoną, 
Promienie tei Jlwerdzily że obaj mło­
dzieńcy um*rll od ran zaJanych szty­
letem. 

URKEJV4tVCHALCK 
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Żywe grobowce 
— A kim ty jesteś, pętaku. Jak nie frajerem? — 

•wtrącił sie jeden z moich przyjąć ól. — „Obszemra-
4eś" sie tn w Mokotowie. Zapomniałeś już, jak sam 
w Arsenale po kseżycu chodzbeś. Teraz, jak masz 
..hydrę" na wolności, która ci podaje wałówki, odrazu 
stałeś się fetniakieml Leż w kac e i nie podnoś głosu. 
bo jak nie. to ja się do ciebie wezmę. 

— Wszystko możesz powiedzieć, ale kapusiem 
nie jestem, tak jak ty, coś dal dwa lata chleba wspól­
nikowi — odparł napadnięty. 

Nie zdążył jeszcze skończyć zdania, kiedy tamten 
rzucił sie na niego i bojka na dobro sio rozpoczęła. 
Nikt Jut teraz w celi nie uważał na szczura, wszyscy 
e zainteresowaniem patrzyli na rtych dwóch, którzy 
walczyli ze sobą zawzięcie. 

Widząc, że mój kolega Jest przegrany, doskoczy-
łem do nich, mówiąc: 

— Ja się z tobą biję, cwaniaku, jak taki mocny 
lesteś. 

— Ja sie z tobą nie chcę bić. on mnie obraził 
wlec z nim się b') .̂ 

— On cl prawdę mówił 1 — zawołało kilka gło-
*ów naraz. — A tyś go nazwał kapusiem, co nie Jest 
prawda. Lei go. Nachalniku. na drugi raz będzie „ja­
daczkę" trzymał. Tego już za dażo, żeby alfons ob­
rażał prawdziwych złodziejów. 

Jednakże nie biłem go. Nie mogłem bić się z ta­
kim. który sie nie chciał bronić. 

Po chwili dozorca już walił w drzwi, wołając: 
— Co tu za hałasy po nocy! Raport napisze nu 

waszą celęl Cotojestl Starszy celi, chodżno tul 
Zbliżyłem się do drzwi. 
— To nic. panie starszy. Tu jeden dostał choroby 

św. Walentego, musieliśmy go trzymać. Już teraz 
będzie cicho. 

— Pamiętaj, żebym więcej nie potrzebował tu 
przychodzić — powiedział dozorca i oddalił się. 

Dziwna i pod tym względem Jest psychologia 
więźniów. Ody złapano szczura, wszyscy, jak jeden 
mąż byliby za tem. żeby go zabić. Potem zaś, gdy Ja 
stanąłem po jego stronie, wszyscy przesz'i na moią 
stronę I chcieli już b ć poszkodowanego. Do tego na­
wet stopnia wzbudziłem litość d a szczura, że często­
wano go teraz w nocy czem kto mógł. Byli zachwy­
ceni. patrząc, jak szczur zjada łakomie wszystko, co 
mu podsuwali. Każdy starał się prześcignąć kolegów 
w podsuwaniu szczurowi lepszych ochłapów, 

Ody dozorca już odszedł, a wszyscy leżeli na 
swoich miejscach, z mojego łóżka przemawiałem im 
do serca: 

— Chłopcy, powiedźcie sami, jacy my podli Jeste­
śmy. Kiedy na wolności okradamy kogoś, pomyślcie 
tylko, w Jaką rozpacz wpada taki człowiek, który pra­
cował całe lata na to. co my zabieramy mu w jednej 
chwili. Wiele to razy sie zdarza, że klawisznik wpa­
dnie do Jakiegoś smolucha I zabiera mu ostatnie na-
chy, albo też na lipku zabierają wszystkie czuchy. 
Jaka rozpacz ogarnia rodzinę, gdy sie budzą I widzą. 
że n;e mają nawet sukenki: wszystko sprzątnięto. 
Złodziej niesie wszystko do pasera, dostając za to gro­
sze. Robimy ludziom szkodę na tysiące, a sami cho­
lerę mamy za to. A z*odzlei Jeszcze się gniewa, gdy 
go frajer cup<»e I kości mu po'amie. albo odda w ręce 
policji. A co frajer ma robić z rozpaczy? Patrzcie, 

kawałek chleba mu wziął, chcieliście go zabić za to. 
Ziodzieje złodzieja che eii zabić za marny kawałek 
chleba. Coby to było, gdyby mu naprzyklad garni­
tur skradziono? Zabiłby bezwątpitnla. Musimy s ę 
z tem pogodzić, że sikoro mysami okradamy, tak samo 
i nas wo no okradać. 

— Święta racja — odparło kilka głosów naraz, 
tylko poszkodowany zawołał: 

— N.ech się uczy kraść na wo'noścl, a nie w wię­
zieniu. Złodziej złodziejowi kraść nie powinien. Ja, 
gdy m eszkalem na Czerniakowskiej, wychodząc z 
mieszkania nalepiałem wewnątrz na drzwiach kartkę 
z napisem: „Tu mieszka złodziej". Raz przychodzę z 
z miasta o późnej porze — patrzę, zamek wyłamany, 
a drzwi otwarte. Wchodzę — wszystko leży spako­
wane i nietknięte. Widać zodzieje dopiero przy wyj-
śc.u zauważyli kartkę na drzwiach i odeszli bez ni­
czego. Prawdziwy złodziej złodziejowi nie ukradnie, 
to ja wam mówię z doświadczenia. 

— Co tam zalewasz — zawołał mój przyjaciel. — 
Zapewne twoje rzeczy były cholerę warte I dlatego 
Je zostawili. Co tam gadać, jabym chciał zobaczyć, 
gdybyć ty był goły, przyszedł gdzieć i zobaczył, że 
robota stoi. Trynisz się do środka, zyrkasz — kartka 
wisi: „złodziej tu mieszka". Zapewne plunąłbyś na 
kartkę i swoje robił. Nie wierzę ci zupe'nie. 

— Tak, tak — potwierdzili kini. — On buja I chce 
się pokazać, że Jest taki „grojse ganew". 

Poszkodowany więcej się już nie odezwał, tyiko 
przyglądał się z nienawiścią, Jak częstowano szczura. 
Ktoś nawet wziął od niego kawałek sera i dał szczuro­
wi, mówiąc: 

— Masz. wcinaj, a późnie] zadeklamujesz nam 
swój wiersz, który napisałeś na imieniny żony. Co. 
kochasz żenę? 

— O. tak. kocham — odparł wieśniak. Przestał 
Jeść, obejrzał się po obecnych, a widząc, ic nikt nie 
zaprzecza, zaczął deklamować: 

Już dziesięć razy okwitly krzewy, 
A ja nie w.dzę swej drogiej żony, 
Nie widzę swego anioła. Ewy. 
Bo silą losu Jestem więzimy. 

Nie s'yszę też jej głosu dźwięcznego, 
Bo Jestem od niej izolowany, 
Ale w uczuciach serca mojego 
Jestem dla Ew ci caty wylany. 

Ewuś, tyś dla mnie wszystklem na świecie.. 
Ewuś. tyś moich marzeń ostoją.... 
Tyś moją żoną, tyś moje dziec ę, 
Tyś mojem życiem, tyś panią moją I 

Duszą i sercem kocham cię. Ewo; 
Pieścić cię wciąż, to mój cel jedyny. 
Twe imię słodk.e. jak rajskie drzewo.... 
Więc chcę je uczcić w twe imienny. 

Niech ci na ziemi Bóg stworzy raj.... 
Niech cl wciąż kwitią róże i bzy, 
Do snu kołysze szumiący gaj, 
A w oczach błyszczą radości łzy. 

Niech cię Bóg. Ewo. obdarzy zdrowiem, 
I niech ci długich lat życia udzieli, 
A resztę moch życzeń dopowiem, 
Przy jakieś tam szczęśilwej niedzieli 1 

Niech ci też życie słodko płynie, 
Niech ci wciąż kwitnie szczęścia kwiai, 
Mojej I twojej rodznie. 
Jak za dawnych młodych lat I 

Te życzenia śle wam z poza krat 
Mąt, syn. zięć. szwagier, wujek i brat. 
Ody skończył, upadł głową na slonraną pu-usz-

kę. W celi panowała przykra c sza. Nikt nie <miar 
pierwszy się odezwać. Zapewne nie jednemu przy-
ponmiat się dom rodzinny I najbliżsi. Po chwili ja 
pierwszy zawołałem: 

— No. cłToocy wldzlce. ktoby się siwdziewał, 
ie szczur potrafi takie uczuciowe wiersze u^adail 

<D. c. Ł ) . 
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Bunt lasu polskiego W magazynie Dodwodrwm 

przeciw roli murzyni 
Rzadka jest okazja wyjazdu do 

Gdyni w czasie uó/.nej jesieni. 
Rzadka — dla człowieka z\\lązane 
Ko wsiysfklcml korzeniami' z mla-
Meni śródladoweni. 

Wsfdklu wycieczki, wyjazdy let 
nlkńw, a nawe! wypady dziennika 
rzy'odbywają,-sie w okresie 30 fet. 
C. powyżej zera. Nad morzem jest 
wówczas ładnie i przyjemnie. Lu­
dzie .opa-lają ile. uśmiechają,. ku.p_u-
.ią muszelki, słuchają, muzyczki s'o 
wena'— .sielanka. 

Jednocześnie ?e spadkiem-icmpe 
ralury Gdynia ukazuje swe praw­
ili! we oblicze Jest ono proste i su 
i owe. Wszystko jest sharmontzo-' 
wane w kolorze i ciepłocie. Ulice I 
•rilasla, por.1. morze, niebo przytła­
cza' s;aro - stalowa barwa., ostre 
powietrze 1 wichury, idące z ni­
kąd — rirzenikaja tiawskroś, osi-
•dzając w ludziach niedostrzegalne 
Itrysz-tatkl lodu.. 

Teraz test (u wszystko na miej­
scu, odważone i.odliczone. Nie sły­
szy ile zbędnych słów. c.is widzi 
•sic niepotrzebnych ludii. Interesy 
I sprawy tócza sic szybko po wsie 
dzc szyn kolejowych i lśniącym as­
falcie ulic, by zawisnaił IM chwile 
w powietrza, mocno jeńuk trz.y-
łiiainc'przez, ramie żórawlu I wre­
szcie utonąć w mrocznych lukacii 
nkre-tu 1 skrytkach kas ogniotrwa­
łych. 

Romantyzm, który stworzyli i zo 
Mawlli tu letnicy. o*laiit w bankno 
(ach z główkami,kobiecemi, W sa-
fesie bailkowym czy kasetce stalo­
we) ucina sobie protekcjonalny flirt 
George Washlmrion z Wilhelmina 
holenderska, a Wiktoria angielska i 
Kościuszko rozstrza>aJa zagadnie-
ple aiitark.il. To iest teraz w mo­
dzie. na cilyiu świecie. 

Samowystarczalność? Zlowro-
Sleto hasto. Lecz wzajemna I oty 
•wlona- wymiana towarowa każe 
mitarkji pozostać jeszcze w dzie­
dzinie. rozważań . teoretycznych, 
Najlepiej •* Idzim? to w Gdyni. Wy 
iokaść- ©hwtów zdobywa nowe 
rekordy 
port. na 

njl bardziej oficjalnych. 
Dotkliwa ' bolączka dla rynku 

drzewnego w Polsce była przedc-
wszystklem zla marka jego prodtik 
tiiw na rvńkacli zagranicznych. 
Hyla' to tajemnica handlowa Gdań 
ska. a dla naszych producentów 
zagadka. sJsż, gatunki drewna 
eksportowego hytv zawsze na ied 
Hakowym poziomic pod względem 
i.iko.ści. 

Poza ta [atahia opinia, drewno 
polskie nie hv!o.znane na wielu 
odcinkach międzynarodowego han 
dlii. 

hksoorter gdański działał po­
prosili: lepsze gatunki wysy­
łał pod 'obca firma, najczęściej 
niemiecka., a gorsze — pod marka 
polska, W rezultacie — drewnem 
..polskiem" zwano potocznie, za­
granica najniższe .gatunki. Kupco 
wl gdańskiemu bowiem nie.zalezą 
ło na dobrej opinii cila naszego 
drewna, Interesował go tylko i 
to potrzykroć — zysk. 

Zdrowa inicjatywa Admfciistra-
cii lasów państwowych zadała 
cios monopolowi pośredników 
gdańskich w dziedzinie transpor­
tu. Konkurencja nowej placówki 
— Pagedu zmusiła gdańskie firmy 
transportowe do rewizji swej dzla 
lakio.ścl, co w konsekwencji odbi­
ło sic korzystnie na interesach 
przemyślu prywatnego. Paged. za­
sadniczo eksportuje drewno z la­
sów państwowych, lecz zakup 
większych' partyj z lasów' pry­
watnych .już wywarł korzyst­
ny wnlyw na kształtowanie sle 
cen rynkowych, 

Dziś drewno z lasów państwo­
wych idzie pod własna marka- któ 
ra widnieje na każdym okrąglaku, 
siinrze. podkładzie czy desce. Mar­
ka ta zawiera litery — L. P. (Lasy 
Polskie) i orzełek pośrodku. 

Korzyści stworzenia nowe] pla 
cówkl , eksportowej -sn wieio-
strouie. W bilansie wywozo­
wym Gdyni drewno zajmuje po 

i role, potwierdza to wzrastające 
zaufanie do firmy na rynkach za­
granicznych.' Najświeższym dowo 
dcm test wiadomość o przyznania 
Pastelowi przez grupę banków an 
sielskich kredytu krótkotermino­
wego w wysokości 400 tysięcy 
funtów szterlkigów na sflnansowa 
ule eksportu drewna do Anglii. Ce 
lem tego kredytu lest zabezpieczę 
ni tranżakcy) przed • wahaniami 
kursu funta. 

Paged formuje I odprawia trans 
porty jednocześnie z Gdyni i 
Gdańska, którego rola. jako portu 
drzewnego została utrzymana. 
Przechowywane sa tam cenniej­
sze gatunki, jak podkłady i ślipry 
dla Anglii. 

Nie wszyscy zapewne •wiedzą. 
że podkłady najlepiej konserwują 
sle w... wodzie. Układane sa war 

stwami na głębokość kilku me­
trów. Tratwę taka holuje sie z pod 
tartaku db magazynu podwodne­
go, gdzie czeka na dzień swej we 
drówkl w świat, " I 

Drewno polskie wyszło z bier­
ne) roli wobec zagranicy. W prze 
ciwnym razie byłoby to mamotra 
wlenie bogactw leśnych kraju. O-
becnie Idzie ono pod własną mar­
ką 1 własna wartością urabia o-
pinie o s»bić\ W przeciwnym wy 
oadkil. byłoby to marnotrawienie 
Imienia Polski. 

Gdzieś daleko, w głębi Udu a-
frykańskiego niejeden farmer lub 
kolonista stawia sobie bungalow z 
desek, noszących dziś wyraźną, 
czerwona pleczcć lasów polskich 
i herb państwa — orla. 

L. CicrwUHkl 

Tartak w Gdańsku, należący do Pagedu. Drewno przetarte na podkłady kole­
jowe spada do wody, gdzie Jest lormo-wane w tratwy. W tym itanle czeka na 

załadowanie na okręt. (Do artykułu obok). 

Po meczu Polska--Niemcy 

3 listopad wybiia nasz jwę;jhi już drugie miejsce. Pozn-
czolo wszystkiej portów| tem dało,ono prace jedne) trzeciej 

bałtyckich pod względem tonażu|obecnie zatrudnionych robotników 
przeładunku. .Możemy więc fay«i 
dumni. . . 

Mądry przypadek zrządził, że 
w tym czastę bawiła w Qdynl wy 
cleczka dziennikarzy na zaprosze­
nie Polskiej Ajencji Eksportu Dre-
•wna. 

Zetknięcie' się bezpośrednie z 
eksportem drzewnym jest ciekawe 
I poticzalące.' choćby z lego wzffle 
du. że Gdynia lako porf drzewny 
narodziła sle w naszym bilansie 
handlowym dopiero w* polowie u-
bległego rokUi Do tego czasu wy 
wożono niewielkie partie-- drewna. 
natomiast cały ekwirt szedł wy­
łącznie przez Gdańsk, gdyż był zmo 
norwlizowany w rękach tamtej­
szych pośredników. 

Tin'stan rzeczy Irwał wiele lat. 
Skutki eaś byłv tego rodzaju, że 
największy producent drewna — 
państwo zdecydowało sie na rady 
kalne posunięcie w formie powoła 
nia do-życia wlasnel placówki eks 
JJOrtcwej. 

.lakie były przyczyny te] decy­
zji? . 

Aluslmy fula) •wypowiedzieć sie 
•asno'choć krótko, chowając „bia­
łe rękawiczki" na okazje ćeremp-

portowych 
Ładowanie drewna na statek 

jest duża umiejętnością. Jeśli w? 
giel rzuca sle „z pieca na łeb" do 
btiiikrii czy luku okrętowego, to 
materiały drzewne układa sie nie-
maT z przesadna dokładnością. 
Przynajmniej — w pojęciu la\ka. 
Deski musząc ściśle nrzylegać' do 
siebie.,u każda szczelina jest sta­
rannie wypełniana. W tert ' spn-
sób zabezpiecza sic ładunek 
przed zachłanna, wilgocią oraz 
wyzyskuje sic nawet najmniejszy 
skrawek wolnej przestrzeni. 

Handel drzewem ma. Jak widzi­
my. swoje odrębne wymagania i 
właściwości, teni więcej, że cechą 
iego jest duża waga lecz niska ce­
na. 

Szczegóurie ważna rolę odgry­
wa so.lidność. kupiecka, zwłaszcza, 
gdy głównym odbiorcą jest rynek 
angielski. Transporty muszą być u-
mie.ctnie wykopane, punktualność 
— przestrzegana, a cena — dotrzy­
mana. Każde uchybienie w reał zaejt 
transportu lub w zmianie kosztów 
może grozić skutkami finansowe-
mi I morałnerni. 

Że Paged spełnia swoje zadania 

Groźny moment pod polską bramką 

Berlin, 3-gó grudnia 
Zobaczyliśmy na Sladjouie Pocz 

towców w Berlinie trzy zespoły: 
dwa polskie i Niemców. 

Tak było napewno, mimo, że 
program wykazywał obecność cią­
gle tych samych graczy. To. co za­
wodnicy nasi zademonstrowali w 
'pierwszych minutach i potem — w 
drugie] połowic — n'e może ulegać 
żadnym kortiparacjom. To byli rio-
prostu — inni ludzie I 

Nasi zawodnicy 
Wyszło na boisko jedenastu 

sztywnych, onieśmielonych chłop­
ców. Żaden z nich nie jest wpraw 
dzic nowicjuszem, ale każdy znaj­
dzie dla swojej tremy pełne uza­
sadnienie. Pie.rwszy mec/ pod zna­
kiem swastyki, pierwsze oficjalne 
spotkane z Rzeszą, odczuwalny cic 
żarodpowiedzfalności za przebieg 
i wynik spotkania, znaczenie polity 
czne. przywiązywane do rezultatu 
przez obie strony — czy nie sa to 
powody zupełnie wystarczające 
dla wytłumaczenia charakterystyce 
nej czczoścl żołądka i specyficz­
nych drgawek sumienia?... 

Potem gra zaczęła sie rozwijać 
normalniej. W ogniu walki zapom­
niano -o wielkich zadaniach 1 sły.i-
tiej renomie przeciwnikr Urban 
spróbował szablonowego przeboju 
skrzydłem i skonstatował, że prze­
chodzi przez Appla, Jak przez 
mgię. Gorszy od warszawskiego 
Szallera. można iść na niego ze 
wszystkich sił I 

Mysiakowi uciekał początkowo 
nadreńczyk Kobierskl raz bo rai. 
Każdy taki spacer doskonałego 
skrzydła groził bramką. Ale wkrót­
ce Mysiak dostrzegł szablonowy 
s,posób wypuszczania Kobiersklego 
na. for. odciął go od centrum I od 
tej chwili zgasił słynna gwiazdę 
niemieckiego ataku beza<pelacyjnie. 

Martyna z każda chwilą zyski­
wał na pewności siebie. Jego akcje 

—początkowo trochę przypadkowe 
I desperackie — nabrały polem 
skuteczności i precyzji. Ale Marty-
tia zasłużył na specjalną wzmian­
kę i pomówimy o nim trochę dale). 

Rzecz ciekawa, a niespodziewa­
na: PO przerwie powtórzyła się w 
drużynę polskiej ta sama sugestia 
słabości i niewiary we własne siły. 
Dziesięć minut po wyjściu z szatni 

Za mną z tyłu parsknął ktoś śnve 
chem. Posypały sie 'crzycnkl. ,,Der 
dicke" leci! 

Ale kiedy piłka gwizdnęła o pół 
metra od niemieckiej sztangt — 
śmiechy ucchly. Od tej chwili ' u-
dane taklingi. dalekie wykopy śle­
dziła publiczność z uwagą, 

Martyna wypetaiał swoją robo­
tę wzorowo. A kiedy na 6 minut 

grała Polska zupełnie przeciętnie, I orzed końcem wypadło znowu bić 
pozwalając na wyraźne opanowanie rzut wolny z llnji pola karnego, ca 
pola przez Niemców. 

Trudno obiaśnlć tego rodzaju od-
Itlyw sil. Wyglądało poprostu na 
to, że biało-czerwony Anteusz zdo 
bywał odwagę i sHe przy obcowa­
niu z ziemia, a tracił — przy kon­
takcie... z podłoga. 

Oczywiście, to porównanie nie I 
wyjaśni nam nic. bo nikt nie znaj­
dzie uzasadniania dla wymlenoncj 
chwiejuoścl formy. Chodzi jednak o 
wyraźne podkreślenie przemian — 
naszem zdaniem — wyłącznie psy­
chicznych, które w czasie spotka­
nia sportowego wynoszą graczy 
na wyżynr bohaterskie, lub nagle 
— degradują do poziomu niezarad­
nych dzieci. 

Bohater meczu 
Bohaterem meczu i najlepszym 

graczem z pośród 22-u widzianych 
na boisku, był niewątpliwie back 
warszawski Martyna. 

Jego samopoczucie ulegało wa­
haniom stosmrkowo drobnym. Kio 
dy cala drużyna drżała, kiedy atak 
niemiecki i pomoc os'adły pod pol­
ska bramka. Martyna wraz z Albati 
skim i Bulanowem pierws;y odzy­
skał równowagę ducha i konieczny 
spokój. 

Jakoś w początkowych minutach 
wypadło bić w stronę Niemiec rzut 
wolny z odległości 25 metrów. W 
stronę ustawionej przez sędziego 
plW ruszył drobnym kłusem niski. 
pucołowaty grubas — właśnie Mar 
lyna 

Sygnały 
Nowa rola 

Bramkarz Mbadskl odb']a płlke p'«ścui. Dzielnie sekundują mu obroricy: Mar­
tyna (w DOśrodkii) I Butanów; 

W Warszawie bawi p. H. K. Knle-
kerbocker. znakomity reporter polity­
czny. który zdobył w'elki rozgłos dzię­
ki swym korespondencjom O Rosll so­
wieckiej | o Niemczech. Koresponden­
cie te, wydane następnie w książkach, 
przełożone zostały na kilkanaście le-
zykdw 1 wszędzie czytane były z nle-
zwyklem zainteresowaniem, przyniosły 
bowiem ssoro rewelacy] o życiu tycb 
dwócb pansiw. 

Byty to Istotnie rewelacje, czyli coj 
0 czem nie wledz'ano przedtem, mimo 
niezliczonych korespondencji I obfite) 
literatury politycznej. P. Knlckerbocker 
pominął bowem cala zewnętrzna stro­
nę. społeczno-politycznego widowiska I 
poszedł., za kulisy. 

'I cmi kulisami sa wszystkie rzeczy­
wiste sprężyny I motory życia zbioro­
wego. P. Knlckerbocker rozszerzył ob­
raz rzeczywistości niemieckie) I sowle-
ckle| w (wiadomości czytelnika. Zro­
zumiał, że o życiu kraju nie stanowi 
wygląd stolicy, to też — wbrew zwy­
czajowi — Moskwie I Berlnowl poświe­
cił trochę tylko uwagi, za to przemie­
rzył całą Rosie I całe Niemcy wszera I 
wzdłuż, odwledzalac melscowoścl. do 
których nie zajrzał żaden korespon­
dent. Tam, w tycb miasteczkach I 
wsiach, tam, w naldalizych zakątkach. 
wydobył materiał, rzucalacy snopy 
światła na sytuaclę. charakter, poziom 
1 wszelkie możliwości kraju. Oto do­
piero nauka orientacyjna. Jakie] niema 
w pospolitych korespondencjach czy e-
tcklnwnycn reportażach. 

Jak światło zbłąkanemu w nocy. tik 
światu potrzebny lest pełny I lasny ob­
raz rzeczyw'stoici. Bo ćpraz lest ciem­
nie) w politycznym labiryncie, A do te­
go Jeszcze — rośnie I zceszcza sle 
mgłą słów. która wszysfko ulrudo'a, wl 
kła I paraliżuje. 

ia drużyna niemiecka skupiła się w 
obronie przed Martyna i cala Pu­
bliczność z. zapartym oddechem śle 
dzila tor strzału. 

Niestety — plasowany sztos tra­
fił na jakąś niemiecką nogę I nie 
dotarł do cełu. 

Charakterystyczny moment wy­
darzył sie również w drugiej poło­
wie gry. Atak niemiecki podciągnął 
prawem skrzydłem. Szczupły Won 
dyn Lehner strzelił skośnie w róg. 
Albański wykonał rozpaczliwy pod 
skok. ale nie dosiegnąl piłki. Żółta 
kula mine'.a górny róg brjmki o kil­
kanaście centymetrów od sztangi. 

Wszyscy obserwowali perypetie 
strzału i nkt nie zauważył, dlacze 
go Martyna znalazł Się nagle na 
ziemi. Dopiero sędzia autowy zaczął 
gwałtownie gestykulować chorą­
giewka i spowodował wreszcie 
przerwanie ?;v. 

Martyna leżał bez czucia — na 
gołoledzi. Stracił przytomność 
przy upadku na ziemię. Najlepszy 
gracz Polski, nasz nieoceniony bdek 
został unieszkodliwiony! 

Na boisko wpadł kap.tan związ­
kowy. v. Kałuża, rezerwowi ura­
czę. dwu sanitarjuszów. ktlku spa­
cerujących PO bieżni czlcnków SS... 
Biedue:;o Martynę rostawiorto nj 
nogi, potrząsano, gładzono i klepa­
no— walił sic na ziemię w dalszym 
ciągu. Bezradni funkcjonariusze po 
stanowili znieść „trupa" z boiska. 
Wzięli 90 kilo pod rękę i powlek.i 
do szatni. 

Ale w drodze — trup oiyl Rzu­
cił się nagle naprzód, pól przytom 
nym wzrokjem potoczył dokoła i 
zataczając sie. ruszył kłusem pod 
swoja bramkę. 

Burza oklasków! Zaciętość I nie 
złomny duch sportowy polskiego 

Do niezmiernie rzadkich zjawisk na- , 
leży owo dziecko z bajki Andersena. 'unl!cjon?,nuf^ . b ?M k ! 6 ^ P^tT .... . . , ... . „, czy do Martyny, objął go serdecz-
które poprostu mów, ,o. co widz).. Kto flie r a m i € r t i € m . ^ b n e m w s w a s t y . 
dy zaś duże dzieci dobrze widz, I mó- k c , 0^0^^ n a miejsce. 
wla o tem uczciwie, świat otrzymuje... Brawo Martyna! 
rewelacje, prawdziw, pomoc w oniUa- • » £ p a ( | ! t t b r a m ' t t a ? 
nlu wszystkich wyrw I wilczych dołowi 
droga staje »ł« lainielsza. jest to po- Zwyc ęskl silą Niemiec wynik 
moc dobrego przewodnika, który zna spotkania uważać należy za rwe-
t sprawiedliwy. Raczei Polska niż 

n . . . . , . . , , Niemcy, mogłyby rościć pretensje 
Coraz lepsza usługę oddalę pod tym d o w y C T a n e i 

względem dzlslelszy dzlcnnkarz. Ten A ,e' pSyCilo|0gicznie i logicznie 
właśnie ruchliwy, wędrulacy. nlesoo- w y n i i{ znajduje swoje odbicie w 
kolny, do wszystkiego wtrącający sle blednei w końcowych minutach 
osobnik. Obdarzony dobrym zmysłem taktyce Polaków . 
obserwacyjnym, chwyta zlewiska isto- Na 10 minut przed końcem publi 
tne. z których wydobywa treśi nalbar- czność zaczną opuszczać trybuny 
dz>e| pouczająca, syntetyczna. < zdążać w kierunku kolei miej-

Dobry dziennikarz zakasował dzlslal &kiej. 
wszystkich pp. referentów dyplomaty... , N a b l « ź n i «* awiły saę tłumy. 
cznycb. zdystansował wsz. ,1. r.por- J f t ™ ^ f - t " Z 2 & 
ty konsulwne. w kozi róg zapędził t r a c i c a n , ^kmdy e m o c i < ,n u . ią C € i 
wszystko oficjalne m'sje z Ich prze R r v 
mądreml sprawozdacleml. , p' 0 | a c y orjeniując sle. że zakofl-

Co wlecel: ukazał nlcwlarogodna na- czenie spotkania nastąpi lada chwi-
Iwnośó I wlelkii Ignorancie najtrzeż- la, zaczęli „nawalać czas". Wykopy 
w'e|szych z trzeźwych, bo ekonomi- na out, powolne guzdranie się z 
stów. przemysłowców. Ilnanststów. któ Piłka, wzajemne codawanic na 
rzy w swych horoskopach okazali tl« własnej połowie boiska — oto 
ślepcami, mówiącymi o kolorach. Nikt b ^ ™eo" , y I£e

1
 d ! a N i e m c d * 

nigdy ale myli sł« tak. lak oni sle o., wskazówki, ie Polska przestała już 
m Hj| walczyć o zwycięstwo, że zadawa­

li ,* ,. - , , ,' . . . . . , , ia ia wyrjrk bezbramkowy 0:0. Dz'ennlkarz dzisiejszy zbliżył się do N a b r a m k e Albańskiego runęły 
**?*:. .".• ?mtk* k u , ! , y; "''•""rt1! zdwojone ataki. Dwudziestu Jeden 

.graczy skupiło sie na naszei polo 

t wytoczyła sle spowrolem. Albatł 
skiemu pozostała tyłko smutna 
funkcja odesłania lei na środek boir 
ska. ^ 

Publiczność 
Kilka ciepłych słów tfteba po­

świecić publiczności. To nie byt 
zwykły tłum. na stadion przyszło 
35.000 SDCrtowcówl 

Widzowie zachowali sie wzoro­
wo. Oklaskiwano z równym objek-
tywizniem Martynę. Matjasa I Al­
bańskiego, jak Harlngera. Janesa i 
Lachnera. Specjalna dozę braw za-
inkasowal Rasselnberg za ładny 
przebój, za bramkę i za zwycię­
stwo. Należało mu sie to słusznie! 

W czasie całego spotkania n.o 
cadł ood adresem zespołu polskie­
go ani jeden obrażllwy okrzyk, aaf 
ieden gwizd. Hymnów narodowych 
wysłuchano- z należnem ooszano 
waniem i skupieniem. Ze spokojem 
i uśm echem słuchano chórów 00 
loiui berlińskiej, która podniecała 
naszych graczy do wysiłku lżąda 
ła bramki. 

Okrzyki kierowano tylko do 
Niemców. Zapytywani nrzezemn^ 
widzowie twierdzili zgodnie. ż« 
Polska była zespołem lepszym, za 
służyła na zwycięstwo 1 że Niemcy 
grali wyjątkowo słabo. 

M'mo napięcia nerwów — mecz; 
minął bez najmniejszego zgrzytu. 
Sportowy Bejljn zdał egzamin c« 
lującol 

* 
W 11'edz'elę wieczorem niemiecki 

{Związek piłki nożnej podejmował 
piłkarzy polskich bankietem w ho­
telu „Russischer - Hof". Przy ban­
kiecie prezes Związku niemieckiego 
Lannemami wzniósł toast na cześć; 
P. Prezydenta Rzplitei i Marszałka 
Piłsudskiego, a gen.- Bończa - Uz-
dowski odpowiedział toastem na 
cześć Hindenburga 1 Hitlera. 

Związek niemiecki ofiarował 
Związkowi polskiemu srebrną tace, 
a członkom drużyny polskiej srebr­
ne kubki, wzamian Polacy ofiaro­
wali Niemcom wazę porcelanową z 
godłem Rzpiltej. 

Naczelny przywódca sportu nie­
mieckiego yon Tschammer und O-
sten oświadczył przedstawicielowi 

Ł l f f l - K * ^ ^ ^ 1 ^ ! ! ! PAT-.. *e ..pr£b eg ki ^ 

I krylówkl, wszystko, co nie rzuca sle 
w oczy 1 wszystko .0 czem sl« n'e 
mówi".. Zstąpił niżej, glebei. tam, 
gdzie dzielą sle. rzeczy na|ważsle|tze. 
1 — „relsrule" Demonstruje I wyja­
śnia. 

Bez takie) pomocy n'e można sle 
dziś obelłc. 

Newa rola na spolcczno-polllycznc) 
scenie dzisiejszego świata. 

. . . . telon, 

wie placu. Raz po raz ratowała o-
brona lub doskonała pomoc. 

kania zadowoliły w całej 
Niemców nie ze wzgedu na wynik 
lub zwycięstwo, lecz dla istotniej 
rycerskiego sposobu, w Jaki roze­
grano walkę". 

Prasa niemiecka poświeciła soot 
kaniu piłkarzy bardzo wiele miej­
sca, niezmiernie życzliwie omawia­
jąc gre Polaków, jako efektowna f 
lojalną. Dzienniki sportowe wyra­
żają opinie, że przegrana piłkarzy 
polskich nie była zasłużona. 

W prasie angieiskej „Momlnit 
Post" zwraca uwagę, że ..piłka not 
na odegrała role czynnika dyploma 
tycznego" i pisze m. i.: 

— 30 tysięcy widzów siak) z od-
kryteml głowami, gdy drużyna polska 
wesela na arenę I nrk>stra hltlerswpAW 
w mundurach odegrali polski hyma 
naro<)owy". 

Polacy berlińscy i przybyli s 
Saksonji ogółem w liczbie 2.00(1 wy 
razili za polrednctwem PAT'a po­
dziękowanie drużynie polskiej 7m 
świetna i skuteczna propagandę; 
sportu polskiego w Niemczech. 

:o:-

Weki gosoodarre 
BILANS BANKU POLSKlfGO 

W otąeu 3-el dekady listopada r. b, 
zapas złota w Banku P łskim pow ęk-
szyl s « o 111.000 zł -tych i wynosi obe­
cnie 474,3 nrlj. zl. Jednocześnie J'a« 
pen'edzy zagranicznych I dewiz wzról| 
o 632 tys zł. do 90.9 mil), zł. 

. Natomiast płatne zobowtązait'1 
Aż nagle, wtedy, kiedy do końca ! l t n n , , l s , j . , y ^ * „A mil!. ^ „ m T 

^^Tan°)L.l a ° . S l l u J \2»s ">*>• łl- Obieg biletów banko.yck dostał piłkę najleoszy tnbbler me-' . . , . , ... . M i . ' . . ,, P l w 
mieckiego ataku Rasśelnberg. Prze;W2ri5s' °,3, '" L J' l

 Ł 
szedł dwu naszych graczy, z piłką k r y c " s ' a l u , o w e w o b o c w l r o s h l o o e -
11 nogi. zdobył jeszcze kilka me- n b l l " o w bankowych uległo zmn'ej-
trów przestrzeni — j strzelił ostro "'"ki « 42.97 proc d 42AS proc. arz« 
płasko, nagle! jkraczaî c nonae statutową o U ouo-

Pilka wbiegła na pochyłą siatkę k'ow. 

http://aiitark.il


..' •5f] 

Środa, 6 trudnią \933 rota. 

Jaka różnica wieku 
gwarantuje całość małżeństwa 

W okolicach francuskiego miasta strzeżeń, opartych na zwyczajach 
tfe ms zdarzy) sie ostatnio okropny amerykańskich I.. afrykańskich, 
wvDadek. Oto. niejaki Armand Da- ..POjMlJ MAŁŻONKĘ. PANIE 

Wyjaśniono zagadka 
zbrodni Ryszarda III z P"ed 450 lal! 

. i , _. Amriit i-rlzle oocho-. Badania wykazały, 
k o w y c h . I ^ ™ t Z * : $ L * t Z król.wl-!ch-opców nieszczęśliwych 

teville wystrzeli! dwukrotnie z re­
wolweru do żony i zabił ja na m:e.i 
scu. Dłonią iego kierowała zazdrość 
tak wściekła. że gdyby KO W norę 
n e obezwładniono, powystrzelałby 
wszystkich woko'o. 

Tm Otello ma! 78 lat. Ofiara te­
go była o 30 lal od niego m'odsza. 

W związku -r ta zbroinla optują 
francuska zajmuje sie żywo .zagad 
nlenicni wieku w maleństwie. Pa 
da szereg najrozmaitszych spo-

Mówacy 
zegar 

Wstępem cli> wynalazku maszyny. 
Krtra na Z.-dau e bedzic mogła odczy 
tać nam gazetę, jest „zegar, który mó 
wl", zainstalowany obetnie w Obser 
watorjum w aPryzn. 

Posiadacz telefonu tuczy sl- z Ob-
Krwatorlmn I otrzymuje wypowiedzią 
ną dokładna godzinę: up. G-t;i 37 mi­
nut, Hf sekund. 

Techniczna konstrukcja mówiącego 
zegara przedstawia się bardzo pomy­
słowo I interesująco. Na wiclkieiii kole 
rozpięty Jest film dźwiękowy z „naga 
daneuu" 2-l-iiiu gudzinaini, 00-cionia mi 
imiami t sekundami. 

N'a wszystkie zapowiedzi oaóa ko­
lejno promień świetlny, a przy pomo­
cy oka fotoclcklrycznego zamieniony 
zostaje na dźwięki. 

Kolo wprawiane jest w ruch przy 
iiiyem zegara astronomicznego I za­
czyna „mówić" w lej samej chwili. 
gdy nhonent informuje sie o godz-
ne, 

. ):»:' 
Warszawskie migawki sądowe 

Serce i mamona 
Jak s"e traci przylać 61 

W pewnych sferach amerykań-
skch, w Świecie filmu, lub pluto-
kracji. gdzie przyszły rozwód jest 
nrzy zawieraniu związku czeniś 
niemal newnem i gdzie żadna mał­
żonka nie mysi! o tyciu orzy boku 
jednego I tego samego mężczyzny. 
kwestia wieku jest obojętna. Poco 
myśleć o lem, iak sie będzie przed-
slawia'."! różnica za lat 20? 

Ponrośtii. zmieni sic partnera. 
U nas. jednak. I na zachodzie Eu-
roDy. wciąż ieszcze zaweraia mał­
żeństwa z myślą o długich latach 
ws:óVżvcia. 

Kwestja starzenia s!e kobiety jest 
bardzo ponrostu rozwiązana u 
pewnym ludów afrykańskich. Tam 
;n'ody nn. Arab. mając lit 20. po-
śubia 15-iełtiią. W 10 lat po ślubie, 
jeno ma!żonka zjawia sie u nieKo i 
mówi z pokora: 

— C'ns już o. nanie małżonku. 
byś poial inna młodsza żonę. która 
będzie ci mog.a w dalszym ciągu 
rodzić synów. — Pozwól, a wybio­
rę ci taka. 

Małżonek łaskawie pozwala i 
wtedy, perwsza żona przyprowa­
dza mu druiza. a sama zostaje tylko 
dla celów gospodarskich w domu; 
jest tylko do końca życia „wybra­
na serca swego pana". Po upływie 
lat 10 powtarza sie ta sama cere­
monia z trzecia żona. Czwarta żo-
tie. tym razem już ostatnia, otrzy­
muje jako 50-łetni z rak swych po­
przednich żon. które wszystkie sn, 
już, tylko, gospodyniami. 

W ten srosób unika człowiek 
wschodu rozwodów, zdrady, scen 
zazdrości. Jest mu bardzo dobrze 
Jak jest iego ina^orfkom. to oczy­
wiście, nikogo nie interesuje. 

IDEALNY WIEK 

i i v t e k ' r n a l t ó " W V « d y d " s t T 
nałwiecej prawdopodobieństwa. że można " ^ ^ l o ^ l , !ac ' Z » *A*&Ą Toweru. zna . ̂ f f ^ J g - v | f t * J f c 

W gabinecie figur wos 
-'vnń-m muzeum Madame wano 

Londynie. oglądać MÓW Dopiero za DMOWMla 

te Jeden z 
miał w chwili śmierci 

Karo', 12, drugi zaś 10 lat. Wskazuje to 
śmierci 1483 rok. a wjec 

jedno drugiemu, me wyd3 sie ni 
gdy zbyt starem? Nie wiadomo. 
Mówią, te mężczyzna powinien być 
o 5 lat starszy od żony, ale znowu 
mni twierdza że powinna między 
nimi być różnica lat 20-tu na ko­
rzyść kobiety. 

Tyle teorja. Praktyka, zaś. wska­
zuje. że nieraz młodzi chłopcy wier 
ni i rozkochani tkwią przy starych 
babach, a dojrzali mężczyźni porzu 
caja śliczne I miode kobiety. 

Że znowu ktcdyindziej. młodziut­
kie kobiety sa zakochane w sta­
rych a zdradzają młodych 1 pięk­
nych mężów. 

Niema, wiec Idealnego wieku I 
żadne) teorii, gwarantującej całość 
małżeństwa. 

:::* 

nia'em lotu ._ 
śnie dwu ślicznych ch'opczyków. 
Nad nimi pochyleni, najwidoczniej 
w złych zamiarach, dwaj mężczy­
źni. Scena jest tak odtworzona, że 
lei postaci sa. Jak żywe. 

Owi dwaj malcy, to synowie 

di) 
z 

Archc 
że to 

szkielety małych synów Edwarda 
V. 

Karol U polecił przemieść te 

leźli na schodach, wiodących 
t. zw Białej Wieży skrzynkę 
dwoma ma'emi szkieletami, 
ologowle ówcześni coznall 

króla Edwarda IV, mały król Ed- szkielety do Wesminsteru, gdzie 
ward V i brat iego książę Yorku. 

spoczęy wśród grobów królęw-
Obaj zostali zamordowani. Sadzo- skidT. Napis na p'ycie Rło'1, te 
no długie lata. że zamordowa' ich c|,'0[>Cy zamknięci w wieży To-
w Tower w roku 1483 wuj Ry- w e r 2ostali we śnie uduszeni na 
szard III J tę wersje uwieczni w r07|<az Ich wuja Ryszarda III. 
jednym ze swvch kró'ewsklch dra Obecnie historycy angielscy 
matów Szekspir. Ale by'a leszcze CI,CJCH rehabilitować Ryszarda I la 
druga wersja, która sadzPa, że te r ( i teKQ roku dokonano z polecc-
chłopcy zginęli w trzy lata później n | a r z ! ( ( j u brytyjskiego ekshumacji 
z ręki Henryka VII. 'zwłok 

Przez dwa przeszło wieki nic Robotnicy, którzy pracowali 
przy tej ekshumacji musieli z'ożvć Batory — Sobieski 

— Kochajmy się iak żydzi, a licz­
my jak brać a. — powiedział pan 
Jan Poniatowski do swego serdeez 
uego przyjaciela, p. Laskowskiego', 
Itóry go prosu" o pożyczkę. 

Rozchodziło sic o dwadzieścia zło 
tych. Pan Poniatowski n'e odmówi! 
najlepszemu druhowi tej drobnej 
przysługi, ale pod warunkiem, że 
za 20 złotych otrzyma po miesiącu 
25. 

Chcąc zaś zupełnie pozbyć się 
wątpliwości w słowo p. Laskow-
.skego. pan Poniatowski wziął jesz 
cze na zastaw kwit lombardowy, 
0,'iewajafy na 4 żrebakowe skórki. 

Ale iak to mówią, pożyczyć ła­
two, ale oddać (rudno, to też mie­
siąc upłynni, a pan Laskowski nie 
7<naiazł jakoś iorsy. żeby dług 
ewrócić 1 kwit z n'ewoli wykupić. 

Przyjaciel wezwał go do lego 
idwukrotnie. a potem, aczkolwiek z 
cieżkiem sercem i Jza żalu w oku. 
kwit sprzedał „osobie trzecej". 

Pan Laskowski dowiedział się o 
fem i wyrwawszy ze swej duszy 
wszelkie przyjacielskie seiitymen-
1y, zapragnął ujrzeć p. Ponratow-
*k!ego pod kluczem..„ 

Ziożyl w tym celu skargę do sa 
c'u grodzkiego, oskarżając ex-ko-
lege o 2 ciężkie przestępstwa: 
przywłaszczenie kwitu na źrebaki 
.1 lichwę pieniężna w postaci pobra 
ria 25 proc. mtes ęcznie oeTsumy 
pożyczonej. 

W sadzie p. Laskowski oprócz do 
magania skfkary. żądał jeszcze za­

sadzenia od przyjaciela 400 złotych 
za stracone źrebaki, rtvierdząc, że 
p. Poniatowski kwitu nikomu nie 
inrzedat. tylko sam skórki wyku­
pił i kto wie. czy nie kdzal uszyć z 
nich futra wjasnej żonie. 

Pan Poniatowski dowodził, że 
pic podobnego. Kwit istotnie sprze­
dał iakiemuś nieznajomemu faceto­
wi. który sie akurat nawinął pod 
rękę. AVal zresztą do tego prawo. 
gdyż p. Laskowski nie dotrzymał 
terminu. 

Sad stanął na staiwwisku. że 
właściwie kodeksowi karnemu me 
robi żadnej róż-nicy, czy w żreba-
kowem futrze zadaje szyku pani 
Poniatowska czy też żona nieznane 
g<i faceta. 

Pan Poniatowski bowiem był zo 
bowinznny przechowywać kwit 
tylko.jeden miesiąc, po upływie te­
go termnu mógł z nim zrobić, co 
nut się podobało. 

O przywłaszczeniu nie może być 
wiec mowy i cod tym względem P. 
Poniatowski jest człowiekiem abso­
lutnie kryształowym. 

Inna rzecz z tą 1'cbwą. Dwadzie­
ścia pięć za 20 miesięcznie to wy­
pada tak coś trzysta procent na rok. 
I to od przyjaciela, panie Poniatów 
ski? I pod zastaw źrebaków, panie 
Janie? 

Cała sala patrzyła na pana Pe z 
wyrzutem I goryczą, podczas gdv 
sad ferował wyrok, opiewający na 
sto złotych grzywny. 

od podejrzeń, bo gdy wsteno,w»ł 
w roku I48.1) na tron ciVoocy mu­
sieliby mieć lut 15 1 13 lat. 

Wiedza wspó'czesna potwier­
dza wlec. przyp"szczinle Szekapl 
ra. k:órv tylko Ryszarda uważał 
za zbroóiiarza. 

13 mi jonów 
rzutów p'łhą 

Znany tenisista . zawodowiec. Na-
iucli. dokonał ostatnio interesujących 
obliczeń z dziedziny białego sportu. 

Otóż podczas sweco ostatniego me­
czu w Sztokholmie zarejestrował 5&0 
iiriorreń rakietą w ciągu Jednej go­
dziny. 

Ponieważ grywa on przeciętnie czt« 
WesrrnTHs'tcrskle"go"i przedstawicie i ry godziny dziennie i 250 dn> w ro­
li w'adz wydobyto szkielety i^ku. wykonywa przeto rocznie 500.000 
powierzono je wybitnemu uczone­
mu angielskiemu, d-wi Williamowi 
Wrifht. naczelnemu lekarzowi szpi 
tali londyńskich. 

Przed paroma dniami profesor 
Wright ukończył swe badania l 
zdał sprawę z rezultatów w sza 

przysięgę absolutnego milczenia 
W obecności dziekana Opactwa 

uderzeń rakietą. 
Najuch gra lut w tenisa od lat 27, 

a wiec dokonał 13.500.000 rzutów pił­
ka. . , 

JJonadto oblicza on. Iż w swel kar 
jerze sportowej zużył 80.000 piłek J 

nownem gronie uczonych i władz. 7IW rakiet, 

Co mm gwiezdy ns dz eń 6 grudnie? 
Meilfwoit noipnium eń z rs fcam* DłC rdzenne' 

Okrcślcire nasze, cliło uslap na rzecz potęgującej s ę ri-
1.,,,.- •.',. „-1 ^.,.', „, n ,lndfl 4 . , i , !a * a L l . r > l f l u / B i , ' B r f l . F U W . odnoś i'.v wlaściw e, dojel życia, zalnieresowanła rozryw, 

doplcr • do uodz 
iu-ej rano. bowiem 
wczesny rciiek n e 
zapowada się jesz­
cze ujemnie • może 
n»:n przym eść jak eś 

kazje tycowe, zwlasz-
•peaw mających pozo-
!'Ub tez przenika.-i a cu-

poinj-śiniejsze < 
cza w zakres e 
stać w ukryciu 
dzych tajemne, 

Jc;t t za tein dobra pora dla detekty ! 

kami. zabawa lub sztuką, wraz z przy-
ciągan em do sympatycznego l warzy-
stwa. 

Wieczór — zwłaszcza w godznaeh 
póżn cjszych — m że już nam dać Do­
wód do n ezadawcfiwiia — czy w ten 
czy w inny sposób — przynosząc dro­
bne iiicri>rrzniii'onla, przeszkody tru­
dność:, zbytipe uleganie wybu|al«J wy­
obraźni lub kaprysom. 

M -iciny wówczas przeżywać ]a-
wów. Pr.<i wzgiędem ifatomast stosun- j k CJ! nicporozmi>en'a z .przyjacióhii bil 
ków z osobami wyie| imsUwIunctnl 1 \ sk mi. zarówno Jak i z obcymi W c-

Ogólny widok wystawy pamiątek z czasów Batorego t Soblcsk ego, urządzo­
nej w Muzeum Wojska w Warszawie. 

:::* 

Jedno wypracowanie 
dla uczn ów amervkańsk'ch i soweekch 

Redaktor naczelny dziennika mo­
skiewskiego „Izwiestja" otrzymał 
list z Ameryki.. Pisa! go redaktor 
amerykańskiego dziennika „Jersey 
Journal". Lst teji brzmiał w spo­
sób nastwujący: 

„Burmistrz miasta Jersey (w sia­
nie New Jersey" proponuje kon­
kurs, który rozegra sie miedzy ucz-
itiimi iego miasta a uczniami s-zkót 
moskiewskch. Chodzi o napisanie 
najlepszego wypracowania na te­
mat: „Znaczenie układów pomię­
dzy Sjanami Zjednoczotieini a So- | 
wletami". Z pośród uczniów obu 
oaństw wybierze sie zwyc'ezce.'nle 
mającego lat 18, poczem „Jersey 
Journal" wydrukuje oba wybraco 

przefionyml — wczesne godz ny ran 
ne n'e zapo\v:.-«Ja.'ą się peuiysiirc. 

0 dz 10-ta może nam przyn eśdroz-
czarowaiTa, Intrygi, przesadę, zw'«k-
szonc wydatki ekscesy, op zy.ję ze 
strony osób pici odm't-nnej lub nfopasM 
dzeiva w zwin^<" z m lofeą łub sztu­
ka. Później Jednak to dsatane ujem-
nydi « pływów kośni ciiiych slaluile, 
a zaraz po p ludu u nmicmy z w ę-k-
szem powodzenem załatwać iuteresa 
handl°we. iin«nsowc. zw'.izane z po­
średnictwem, pracą umysłową lub wy­
dawnictwami. 

Gorszy nastrój. Jaki s'ę tn-tc za­
znaczyć króiko przed godz. 15-tą, ry-, , 

czór u e nadaje s'ę do wyruszana w 
n. Jnlż, załatw anią ważnej koresp n-
denci, — ale moie nam przynieść o-
p.-Acz irepokojn :nieicktualnegi> r*w-
nlei szersze za ntcrcsowaiila umysło­
we. n°ue poglądy, dażeote do ml irm, 
zm',"n, wlęk^z.ej oryi: <ii'tii!sci i samo-
Jz c , ś. . i.ili.l' ki emyślt lub odrodze­
n i wcwneufiie. 

Dziecko dz'4 urodzeń* — wesołe. 
sympatyczne, pełne ekspansji uczućo-
we) i życowej. pragnące wyw erać 
wpływ na yinycli I rządzi — bedz;e 
ZWOIIMU kłem pekua. szlukl, rozryweK 
i ii n i . 

Jan Starźa Dzleriblekl. 
( 

R^UJO WARSZUUI^ICI^ 
ŚRODA 

7.nii: Syirnal czasu. 7.03: (Tmnasty-
ka. 7..'0: Muzyka z płyt. 7.40: Da'szy 
ciąg muzyki z nlyt. 

II 57: Sygnał czasu. 
IJ.nó: Ork eslra salonowa Tadeusza 

. Czy pismo pańskie zgadza ^ I ^ W i a Ł i c i gosp darcze. U4o-
się na ten konkurs i zechce zako­
munikować o nim uczniom szkól 
moskiewskich?" 

Dziennik sowiecki odpowiedział 
co naste-pu.ie: 

„Otrzymaliśmy , propozycic pi­
sma panów, tycząca sie zorjanizo 
wana kotikursu wśród uczniów. 
Uważamy ten oroiekt za doskonały 
• chętnie pon:ożemy do jego zreali­
zowania". 

W ten sposób, za kilka tygodni o 
newnej oznaczonej godzinie w dwu 
krańcach świata na dwu półkulach 
ziemskich pochyla s'e nad pulpita­
mi głowy uczniaków b ynanis^ć je 
dno i (o samo wypracowanie. 

Pieśn w wykonajiiu Heleny Zubowcz 
16.10: Porgram dla dzieci. 16 55: 

Koncert muzvkl lekk ej w wykonań i, 
Orkiestry P. R. 

18.00: ...Muzyka a medycyna". H20-
Muzyka taneczna z płyt. 18.50: „B,ala 
Cerk ew w kulr.irze p.,!sk'cj" 

19.00: Odczytaj! e premramu na 
dzień następny. 19.20: Dokąd iechać 
w Iweto? 19 25: Stamsław Wasylew-
sk:: ..Matka Adama Mckiewcza". 

20 00: lV-tv Koncert z cyklu ..Muzy­
ka Niepodległej Polski" 

21.00: Pelietoai p. t. „Fabrykowanie 
gazety" 21.15: Rec tal fortepianowy 
Juliusza Wolfs lina. 

22.05: Drugi W.eczór Mckicwczow 
ski. 

CZWARTEK 
7.llfl: Sygnat czasu. 7.05: Q-muas'y-

ka. 7.211; Muzyka ludowa z płyt. 7-K)! 
Dalszy cag nmzyki Uidowej z plyrt. 

11.57: Sygflll czasu. 
12.05: Meirdc rewjowe z płyt. 12 35: 

Vlll-my k ucert szkolny z Filharmonlt 
Warsz. 

15.25: Wadomoścl gospodarcze. 
I5.-10: Koncert Orkiestry Mandolin 5'ów 
P cztoweg Przysposobienia Wojsko-
weito. 

Iii.-tn: ,.Ko'i eta o samorządz^ miej-
ik m" 16.55: Koncert Chóru ..Eryana". 

17.25: Recta: skrz\ixowv Le-ipoMi. 
Dworakowskieg . 17.50: „Krajowe su-
r wce wtok cmi cze" 

HiO: Odczyt, is.20: Trylogia pla­
tońska. 

19 25: Odczyt aklua'ny. 
20.00: Koncert w wyboninta Ork:e-

stry'Swii. P. R. 
21.15: Diiszy cąg koncerln. 
2200: Muzyka taneczna z płyt 
23.00: W ad motci metę r. 23.06: Mu 

zyka salon wa i taneczno z kaw arn; 
•.Gastronomia", 

• »•»»» 5BB^B!^S^B^^^BB^^S^^i^^3^^^S5^S^^i^i^^^^^^SE^aBi^^SS^^SS^B[^S3SB& 
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lzodora Dun^an 

MOJ¥ ŻYCIE 
P a m l e t n lfc 

Jednego poranku, koło czwartej godziny nad ra-
nemnem. „Nttrsy" wstała, zapaliła świeoę i zbliży-
*zy sie do mojego łóżka powiedziała: 

— Pan Bóg rozkazał tm udusić panią. 
Słyszałam kiedyś, że warjatom nie należy nigdy 

przeczyć. 
Pom mo wleikiego stracha, iakl odczuwałam, za­

panowałam do tego stopnia nad sobą, że odpowie­
działam: 

— Bardzo dobrze, ale pozwól mi przedtem zmó­
wić pacierz. 

— Dobrze — odparł — zgadzam się — I posta­
wiła świece na małym stoliku, przy niojem łóżku. 

Zsune'am się z łóżka, otworzyłam drzwi I z du­
szą na ram eniu zbiegłam szybko, iakby mi słe dia­
beł noiawił. przez wiekie korytarze, po szerok eh 
schodach, na dół. do portiera. Wpadłam do bura 
hotelowego w nocnej koszuli z rozwianeml włosa­
mi. krzycząc: — Ona oszalała! 

„Nursv" bytr już tuż za mną. 
Sześciu funkcionarjuszów hotelowych rzuciło sie 

na iva. obezwładnili ją i przytrzymali do chwili przyj­
ścia 'ekarzy. ,. <,, 

Rezultat konsu'lacil lekarskiej wypadł dla rrnle 
lak dwu/incznie że postanowiłam depeszować do 

lojej matki, prosząc ją o przybycie do Wiednia. K:c 

dy przyjechała, opowiedziałam Jej moje wrażenia Ja­
kich doznałam wśród ludzi, w których towarzystwie 
sie znajdowałam. Zdecydowałyśmy natychmiasto­
wy wyjazd z Wiednia. 

Zdarzyło sie. że podczas mojego pobytu w Wie­
dniu z Lóie Fuller, tańczyłam jednego wieczoru w 
„Kfirjstler Haus". w obecności artystów. Jedyną ko­
bietą na rym wieczorze była L8je Fuller. 

Wszyscy panowie przybyli z bukietami rót t 
kiedy tańczyłam „Bachanalk", kompletnie mnie za­
rzucili temi różami. Pewien impresarlo węgierski, 
Aleksander Gross podszedł do mnie i powiedział: 

—Jeśli pani zechce pomyśleć o sobie, o zapew­
nieniu swojej przyszłości, proszę, niech pani przy­
jedzie do mnie do Budapesztu. 

Otóż ieraz. kiedy moje otoczenie napawało mnie 
strachem i kiedy chciałam uciekać z Wiednia, z moja 
matką, pomyś'alyśmy oczywiście o propozycji 
Grossa i pojechałyśmy do Budapesztu, w nadziei 
znalezienia tam czegoś więcej pewnego na przysz­
łość. 

Gross zaproponował mi kontrakt na trzydzieści 
wieczorów w teatrze „Urania" i musiałam tańczyć 
sama. Po raz pierwszy zaangażowano mu e do te­
atru. Zawahałam się 1 powiedziałam mu: — Mój ta­
niec Jest dla wybranych: dla artystów, dla rzeźbia­
rzy dla malarzy, dla muzyków, ale nie dla szerszej 
publiczności. Ale Aleksander Gross wytłumaczył 
ml. dowodząc że artyści tworzą najwybredmelsza 
grupę widzów. jeś'l mi podoba sie mój taniec, to zwy 
klei publiczności będzie ste podobał sto razy wię­
cej. Dałam sie namówić I podpisałam urnowe. 

Przepowiednie A'eksańdra Grossa sprawdziły 
sie. Pierwszy wieczór w teatrze „Urania" był nie­
opisanym triumfem dla mnie. Przez trzydzieści wie 
czorów zrzedn tatłczylam przy wypełnionej sali. 

Ah! Budapeszt! 
Był wtedy kwiecień. Wiosna I Wkrótce po 

moich występach byłyśmy zaproszone przez A'e-
ksandra Grossa na kolacje, do restauracji, gdzie grał' 
cyganie. Muzyka cygańska I To było pierwsze zbu­
dzenie się moich zmysłów. Przy lej muzyce uczu­
lam rodzące sic wzruszenie namiętności. Czy ist­
nieje zresztą muzyka cygańska.oodobna do tej która 
się zrodziła na ziemi węgierskiej? 

Dlugl czas notem rozmawiałam % Johnem Wa-
nuamakerem. Byliśmy u niego w składzie, otocze­
ni gramofonami i on ml zwrócił uwagę na nadzwy­
czajną muzykę, którą produkują te instrumenty. Ale 
ja odpowiedziałam mu. że wszystke te maszyny, tak 
subtelnie skonstruowane, stosowane przez zręcz­
nych wynalazców, nie zastąpią nigdy muzyki cygań­
skiej jednego wieśniaka na Węgrzech, graiącegd 
nrzy zakurzonych drogach w jego kraju. 

— Jeden cygan wart więcej, niż wszystkie gra­
mofony świata. 

ROZDZIAŁ XI. 
Lśn'ace zdała wiosennemi zlotem! mleczami śli­

czne miasto Budapeszt, z ćnia na dzień pokrywało 
się bujniejszem kwieciem. Na wzgórkach, po drugiej 
stronie rzeki, ogrody tonęły w pysznych bukietach 
bzu i rzucały liljowy odb'ask na rzekę. 

Co wieczór zebrana publ czność węgierska okla­
skiwała nmie entuzjastycznie. W wieikiem uniesie­
niu zrywano z głowy kapelusze, czapki i rzucano ie 
na scenę wraz z kwiatami, darząc mnie huraganem 
oklasków. 

Pewnego wieczoru, zapamiętawszy sobie wi­
dziana zrona rzekę w kolorze najczystszego błękitu. 
błyszczącą' w słońcu, oowabnie płynącą Jak niebie­
ska wstęga, dałam znak dyrygentowi i na zakończe­
nie zaimprowizowałam „Na falach modrego Dunaju" 

(Danubc blau) Straussa. Efekt by! niesłychany. 
Jakby gwałtowne wyładowanie sie energji elekt-y-
cznej! Publczność wpadła w szal. Wstawszy a 
mie.isc, lawa parła na estradę i zmusiła mnie do kil­
kakrotnego powtórzenia tańca, dopóki się wreszcie 
nie uspokoiła. 

Tego wieczoru na sali. wśród entuz^slycznie bi­
jących brawo, zauważy'am młodego Węgra. Wy­
glądał jak młody bóg stworzony na to. ażeby nie­
winne nimfy, takie jak ja wówczas byłam, przeobra­
żać w uwieńczone bachantkl. 

Wszystko sprzyja'0 tak:emu przeobrażeniu: v io 
sna, noc łagodna, skąpana w poświacie ksęźyca, 
ciężki zapach bzów... entuzjazm pub'iczności. moje 
podniecenie, kolacje spożywane w towarzystwie lu­
dzi beztroskich. zmvs'owych muzyka cygańska, wę­
gierski gulasz z papryką i tłuste w na węgierska. 
wspanaia kuchnia, wykwintne oolrawy — wszystko 
to razem wzięte snrawi*o. że poczu'am. że ciało mo­
je jest czeniś innem jeszcze. nietv'kn instrumentem, 
orzeznaczonciii na wyrażanie harmonji. pośw econej 
muzyce. 

Moje piersi, które dotychczas za'edwie zaryso­
wywały się. zaczęły sie rozwijać I zdziwen e. lane­
go doznawałam ->rzy'em. d"dawaio mi uroku i krę-o-
wało mnie iedr>ocze<n'e. Bodra. które doniedawna 
jeszcze miały kształt ch'owe:v — zar-krag!i'y s ę t 
calem mojem jestestwem o^ezuwa^m nrzpocronne 
wraźenie oczekiwania czegoś — co się musi srać. 
„Wezwn !e" powstawało we mnie i sens iego zupeł­
nie bvł iasny. 

N'e m0g'am syoiać po nocach. nr7ewraci'am 
sie z boku rxt bok. podniecona, zgorączkowana, cier­
piąca. 

(D. c\) 



Bunt lasu polskiego W m a g a z y n i e oodwot inym 

T?jjdka jest okazja wyjazdu do 
Gdytjl w czasie oóżnej jesieni. 
Rzadka — dla człowieka związane 
KO wszysfkicmi korzeniami' z mla-
istern śródlądowem. 

Wszelkie wycieczki, wyjazdy Ict 
inlków, ;i nnwei wypady dziewika 
rzv odbywają -s'e w okresie 30 St. 
G. powyżej zera. Nad morzem je>t 
wówczas l.ul-nio i przyjemnie. Lu­
dzie -opalają sic. uśmiechają. ku.pu-
ią muszelki, słuchają muzyczki, sio 
wem, — sielanka. 

JeclriDC7c*nie 7e spadkiem tcuipe 
natury Gdynia ukazuje swe pfaw-
idzlwe oblicze. Jc-̂ t ono proste i su 
rowe. Wszysfko icst sharmonlzo-
wa-nc w kolorze i ciepłocie. Ulice 
miasta, poft. morze. <iicbo przytła­
cza s/aro - stalowa barwą. ostre 
powietrze I .wichury, idące z nl-
V«<J — jSrzeiilkaJa nawskrol twi-
•drając w ludziach niedostrzegalne 
'kryształki lodu.. 

Ter.\£ iest tu wsz.ys.iko na miej­
scu, odważone i.odliczone. Nie sły­
szy ile zbędnych s'ów*. rtis widzi 
sle nlepotrzcbnycli ludzi.-Interesy 
1 sprawy toczą sic szybko po wstc 
dze szyn kolejowych i lśniącym as­
falcie ulic, by tawlsmtć rw cliwlle 
w powietrzu, mocno jeńiu-k. trzy-
»nabe drze-z ramie Żórawin i wre­
szcie utonąć w mrocznych Inkacn 
ukretu I skrytkach kas ogniotrwa­
łych. 

Romantyzm, który stworzyli i zo 
sławili ni letnicy. o«lad| w battkno 
tach z główkami,kobieeemi, W sa-
fesie baitkowvm czy kasetce stalo­
we) ucina sobie protekcjonalny flirt 
George Washington z Wilhełmina 
holenderska, a Wiktoria angielska! 
Kościuszko ro/strza.-aja zagadnie­
nie atitarkjl. To iest teraz w mo­
dzie. na oilyiii świecie. 

Samowystarczalność? Zlowro-1 siinrze 
Kle to liaslo. Lecj wzajemna i ożv 
wlona- wymiana towarowa każe 

przeciw roli murzyn 
tui bardziej oficjalnych Dotkliwa ' bolączka dla rynku 
drzewnego w Polsce była przedc-
wszystklem zla marka jego produk 
Iow na rynkach zagranicznych. 
Była' to tajemnica handlowa (idaii 
ska. a dla naszych producentów 
zagadka, gdyż, gatunki drewna 
eksportowego były zawsze na jed 
łukowym poziomie pod względem 
jakości. 
. I'oza (a fatalna opinia, drewno 

polskie nie było znane na wielu 
odciikaclr międzynarodowego han 
ćlu, 

Eksporter gdański działał po­
prosili: lepsze gatunki . wysy­
ła! pod obca firma, najczęściej 
niemiecka, a gorsze — pod marka 
polska. W rezultacie — drewnem 
„cołskiem" zwano potocznie_ za­
granica najniższe .gatunki. KHPCO 
wi gdańskiemu bowiem nie.zależą 
lo na dobrej opinii dla naszego 
drewna, interesował go tylko i 
to poirzykroć — zysk. 

Zdrowa Inicjatywa Admkifsira-
ell lasów państwowych zadała 
cios monopolowi pośredników 
Kcańskich w dziedzinie transpor­
tu. Konkurencja nowej placówki 

|— Pagedu zmusiła gdańskie firmy 
[transportowe do rewizji swej dzia 
|lakioścl. co w konsekwencji odbl-
i lo się korzystnie na interesach 
przemysłu prywatnego. Paged. za­
sadniczo eksportuje drewno z la­
sów państwowych, lecz zakup 
większych' partyj z lasów ' pry­
watnych 'jiii wywarł korzyst­
ny wpływ na kształtowanie się 
ecu rynkowych. 

Dziś drewno z lasów państwo-
Iwych idzie pod własna marka, któ 
|ra widnieje na każdym okrąglaku. 

podkładzie czy desce. Mar-
K» (a zawiera litery — L. P. (Lasy 
'niskie) i orzełek pośrodku. 

i role, potwierdza lo wzrastające 
zaufanie do firmy na rynkach za­
granicznych. Najświeższym dowo 
dem jest wiadomość o przyznaniu 
Pagedowi przez grupę banków an 
Klelskich kredytu krótkotermino­
wego w wysokości 400 tysięcy 
fumów szterlkigów na sflnansowa 
nie eksportu drewna do Anglii. Ce 
leni tego kredytu Iest zabezpieczę 
ni tranżakcyj przed -wahaniami 
kursu funta. 

Paged formuje I odprawia trans 
porty jednocześnie z Odynl i 
Cldańska. którego rola. jako portu 
drzewnego została utrzymana. 
Przechowywane sa łam cenniej­
sze gatunki, jak podkłady i ślipry 
dla Attglji. 

Nie wszyscy zapewne wiedza, 
że podkłady najlepiej konserwują 
sle w... wodzie. Układane sa war 

stwami na głębokość Wlku me 
trów. Tratwo taka holu/e sic z pod 
tartakii dó magazynu podwodne­
go, gdzie czeka na dzień swej we 
drów ki w świat, 

Drewno polskie wyszło z bier­
nej roli wobec zagranicy. W prze 
clwnyin razie byłoby to mamotra 
wlenie bogactw leśnych kraju. O-
becnie Idzie ono pod własną mar­
ka I własna wartością urabia o-
pitiję o sobie'. W przeciwnym wy 
oadktf byłoby to marnotrawienie 
Imienia Polski. 

Gdzieś daleko, w glebl ładu a-
fi-ykańskiego niejeden farmer lub 
kolonista stawia sobie bungalow z 
desek, noszących dziś wyraźną, 
czerwona pieczęć lasów polskich 
i herb państwa — orła. 

L. CicrwUtekL 
Tartak w Gdańsku. należący do Pagedu, Drewno przetarło na podkłady kole-
lowe łpada do wody, gdzla Iest lormo-wane w tratwy. W tym (tanie czaka u 

załadowanie Da okręt. (Do artykułu obok). 

Po meczu Polska--Niemcy 
Berlin, 3-go grudnia 

Zobaczyliśmy na Stadionie Pocz 
towców w Berlinie trzy zespo-ty: 
dwa polskie i Niemców. 

Tak było napewno, mimo, ' ic 
program wykazywał obecność cią­
gle tych samych graczy. To, co za­
wodnicy nasi zademonstrowali w 

—początkowo trochę przypadkowe 
i desperackie — nabrały potem 
skuteczności i precyzji. Ale Marty­
na zasłużył na socjalna wzmian­
kę i pomówimy o nim trochę dało. 

Rzecz ciekawa, a niespodziewa­
na: oo przerwie powtórzyła się w 
drużynę polskiei ta sama sugesija 

pierwszych minutach i potem — wiJWW&i i niewiary we własne siły 

autorkji pozostać jeszcze w dzie-j Korzyści stworzenia 
dżinie, rn«wa7ari teoretyc7n.vci1.cow ki v eksportowej 
Najlepiej widzimy foty Gdyni. Wy {stronie. W bilansie 
iokoić' obrotów zdobywa nowe: wyin (jdyui drewno 
Tckordy a listo;>ad wybija nasz i węglu już drugie 
port-na czoło wszystkich, portów 1 tom dało,ono p-a 
bałtyckich pod względem tonażu | obecnie 
przeładunku. .Możemy wlec byi 
dumni. 

Mądry przypadek zrządził, ze 
*v tym czasie bawiła w Odynl wy 
cleezka dziennikarzy na zaprosze­
nie Polskiej Ajencji Eksportu Dre­
wna. 

Zetknięcie' sic bezpośrednie z 
eksportem drzewnym jest ciekawe 
I poticzaiace.'choćby z tego wz.ele 
du, ze Odpiła iako porf drzewny 
narodziła się w naszym bilansie 
handlowym dopiero w polowie u-
hleglego roku. Do tego czasu wy 
wożono niewielkie partie • drewna. 
natomiast cały ck<*x>rt szedł wy­
łącznie przez Gdańsk, gdyż bvł zmo 
łiopolizowany w rekach lamtej-
.,z^•ch pośredników. 
- Tin stan rzeczy irwal wiele lat. 
Skutki eaś były tego rodzaju, że 
największy producent drewna — 
państwo zdecydowało sie na rady 
kalne posuniecie w formie powoła 
nia do życia własnej placówki eks 
portowej. 

Jakie były przyczyny tej decy-
lil? 

Musimy tułaj "wypowiedzieć się 
'asno'choć krótko, chowając „bia­
łe rękawiczki" na okazję Ćeremp-

I i i i — — — — a a — — 

nowej pla 
są wicio­

wy wozs-
zajinuje po 

miejsce. Poza-
e jedne! trzeciej 

zatrudnionych robotników 
portowych. 

Ładowanie drewna na statek 
iesl duża umiejętnością. Jeśli wę 
gie! rzuca sle ..z pieca na łeb" do 
huukrii czy luku okrętowego, to 
materiały drzewne układa sie nie­
mal z przesadna dokładnością. 
Przynajmniej —' w 'pojęciu laika. 
Deski musza ściśle orzylegać'do 
sieble.,ii każda szczelina jest sta­
rannie \\vp.'łnlana. W tert ' spo-
•*ób zabezpiecza sic ładunek 
ivrzed zachłanna wilgocią oraz 
wyzyskuje sic nawet najmniejszy 
skrawek wolnej przestrzeni. 

Handel drzewem ma. lak widzi­
my. swoje odrębne wymagania i 
właściwości, tern więcej, że cechą 
jego jest duża waga lecz niska ce­
na. 

Szczegóbiie ważna rolę odgry­
wa .so.lidność kupiecka, zwłaszcza. 
gdy głównym odbiorcą jest rynek 
angielski. Transporty muszą być u-
miec:nie wykonane, punktualność 
— przestrzegana, a cena — dotrzy­
mana. Każde uchybienie w realzacjl 
transportu lub w zmianie kosztów 
może grozić skutkami finansowe-
mi I moralneini. 

Że Paged spełnia swoje zadania 

Groźny moment pod polską bramką 

drugiej polowie — u'« może ulegać 
żadnym komparacjom. To byli po-
prostu — inni ludzie! 

Nasi zawodnicy 
Wyszło na boisko jedenastu 

sztywnych, onieśmielonych chłop­
ców. Żaden z oich n:e Jest wpraw 
dzic nowicjuszem, ale każdy znaj­
dzie dla swojej tremy pełne uza­
sadnienie. Pierwszy mecz pod zna­
kiem swastyki, pierwsze oficjalne 
snotkaire z Rzeszą, odczuwalny cic 
żar odpowiedzialności za przebieg 
i wynik spotkania, znaczenie polity 
czne. przywiązywane do rezultatu 
przez obie strony — czy me sa to 
powody zupełnie wystarczające 
dla wytłumaczenia charakterystycz 
nej czczoścl żołądka i specyficz­
nych drgawek sumienia?... 

Potem gra zaczęła sie rozwijać 
normalniej. W ogniu walki zapom­
niano -o wielkich zadaniach I sly.i-
nej renomie przeciwnikr Urbjn 
spróbował szablonowego przeboju 
skrzydłem i skonstatował, że prze­
chodzi przez Appla. Jak przez 
mgłę. Gorszy od warszawskiego 
Szallera. można iść na niego ze 
wszystkich sił! 

Mysiakowi uciekał początkowo 
nadreńczyk Kobierskl raz bo raz. 
Każdy taki spacer doskonałego 
skrzydła groził bramką. Ale wkrót­
ce Mysiak dostrzegł szablonowy 
sposób wypuszczania Kobiersklego 
na for, odciai go od centrum i od 
lei chwili zgasił słynna gwiazdę 
niemieckiego ataku bezapelacyjnie. 

Martyna z każdą chwila zyski­
wał na pewności siebie. Jego akcje 

Dziesięć minut po wyjściu z szatni 
grała Polska zupełnie przeciętnie, I 
pozwalając na wyraźne opanowanie 
cola prztz Niemców. | 

Trudno obfaśnić tego rodzaju od-1 
Pływ sil. Wyglądało poproslu na 
to, te biało-czerwony Anteusz zdo 
bywał odwagę i silę przy obcowa­
niu z ziemia, a tracił — przy kon­
takcie... z podłoga. 

Oczywiście, to porównanie nie i 
wyjaśni nam nic, bo nikt nie znaj­
dzie uzasadnienia dla wymiciromjj 
ehwiejiiośc! formy. Chodzi jednak o 
wyraźne podkreślenie przemian — 
naszem zdaniem — wyłącznie psy-
ch'cznych, które w czasie spotka­
nia sportowego wynoszą graczy 
na wyżyny bohaterskie, lub nagle 
— degradują do pozio-mu niezarad­
nych dzieci. 

Bohater meczu 
Bohaterem meczu i najlepszym 

graczem z pośród 22-u widzianych 
na boisku. bvł niewątpliwie back 
warszawski Martyna. 

Jego samopoczucie ulegało wa­
haniom stosmrkowo drobnym. Kie 
dy cala druźjma drżała, kiedy atak 
niemiecki i pomoc os!adły pod pol­
ska bramka. Martyna wraz z Albafi 
skim i Bulanowem pierwszy odzy­
skał równowagę ducha I konieczny 
spokój. 

Jakoś w początkowych minutach 
wypadło bić w stronę Niemiec rzut 
wolny z odległości 25 metrów. W 
stronę ustawionej przez sędziego 
piłki ruszył drobnym kłusem niski, 
pucołowaty grubas 7— właśnie Mar 
lyna 

Sygnały 
Nowa rola 

Za nina 2 tyłu parsknął ktoś śnve 
chem. Posypały sie er'.yc nkl, „Der 
dicke" leci! 

Me kiedy piłka gwizdnęła o pół 
metra od niemieckiej sztarzgi — 
śmieciły ucchiy. Od (ej chwili "u-
dane taklingi. dalekie wykopy śle­
dziła publiczność z uwagą. 

Martyna wypełnia! swoją robo­
tę wzorowo. A kiedy na S minut 
orzed końcem wypadło znowu bić 
rzut wolny z linji pola karnego, ca­
la drużyna niemiecka skupiła się w 
obronie przed Martyną i cała pu­
bliczność 7. zapartym oddechem śle 
dzila tor strzału. 

Niestety — plasowany sztos tra­
fił na jakąś niemiecką nogę i nie 
dotarł do celu. 

Charakterystyczny moment wy­
darzył sie również w drugiej polo­
wie gry. Atak niemiecki podciągnął 
prawem skrzydłem. Szczupły błon 
dyn Lehner strzelił skośnie w róg. 
Albański wykonał rozpaczliwy pod 
skok, ale nie dosięgnąl piłki. Żółta 
kula minera górny róg brjmki o kil­
kanaście centymetrów od sztangi. 

Wszyscy obserwowali cerypetje 
strzału i n kt nie zauważył, dlaeze 

] go Martyna znalazł się nagle na 
ziemi. Dopiero sędzia autowy zaczął 
gwałtownie gestykulować chorą­
giewka i spowodował wreszcie 
przerwanie z;v. 

Martyna I-eżal bez czucia — na 
gołoledzi. Stracił przytomność 
przy upadku na ziemię. Najlepszy 
gracz Polski, nasz nieoceniony back 
został unieszkodliwiony! 

Na boisko wtad! kapitan związ­
kowy. p. Kałuża, rezerwowi gra­
cze. dwu sanitarjuszów, kilku spa­
cerujących n<i bieżni członków SS... 
Died-ueiM Martynę rostawiono na 
nogi, potrząsano, gładzono i klepa­
no — walił się na ziemię w dalszym 
ciągu. Bezradni funkcjonariusze po 
stanowili znieść ..trupa" z boiska. 
Wz'eli 90 kilo pod rękę i powlekli 
do szatni. 

Ale w drodze — trup ożył. Rzu­
cił się nagle naprzód, pól przytom 
nym wzrokjem potoczył dokoła i 
zataczając sie. ruszył kłusem pod 
swoją bramkę. 

Burza oklasków! Zaciętość i nie 
.zlomny duch sportowy polskiego 

Bramkarz Albański odb'|a pllke p'ęśclą. Dzielnie sekundują mu obrońcy: Mar-
«yna (w pośrodku) I Butanów: 

W Warszawie bawi p. H. R. Knłc-
kerbocker. znakomity reporter polity* 
czoy, który zdobył w elki rozgłos dzię­
ki swym korespondencjom o Rosll so­
wieckiej I o Niemczech. Koresponden­
cie te, wydane następnie w kstąłkaeh. 
przełożone zostały na kilkanaście 1«-
zykdw I wszędzie czytane były z nle-
zwyklem zainteresowaniem, przyniosły 
bowiem tnoro rewelacy] o życiu tych 
dwdcb państw. 

Były to Istotnie rewelacje, czyli cna 
0 czem nie wledYano przedtem, mimo 
niezliczonych korespondencyl I oblltel 
literatury politycznej. P. Knlckerbocker 
pominął bow'em cala zewnętrzna *tro< 
no społeczno-politycznego widowiska I 
poszedł., za kulisy. 

Iciul kulisami są wszystkie rzeczy* 
wlste sprężyny I motory życia zbioro­
wego. P. Knlckerbocker rozszerzył ob­
raz rzeczywistości niemieckie] i sowie­
ckie! w świadomości czytelnika. Zro­
zumiał, że o życiu kraju nie stanowi 
wygląd stolicy, to też — wbrew zwy­
czajowi — Moskwie i Beri nowi pośwlu 
cli trochę tylko uwagi, ta to przemie­
rzył całą Rosie I cate Niemcy wszera I 
wzdłuż, odwiedzając mejscowośel. do 
których nie zajrzał żaden korespon­
dent Tam, w tych mlastecikacb I 
wsiach, tam, w najdalszych zakątkach. 
wydobył materiał, rzucający snopy 
światła na sytuacle, charakter, poziom 
1 wszelkie możliwości kraju. Oto do­
piero nauka orientacyjna. Jakiej niema 
w pospolitych korespondencjach czy e-
fek łownych reportażach. 

Jak światło zbłąkanemu w nocy, tak 
światu potrzebny Iest pełny I Jafny ob­
raz rzeczywistości. Bo ćpraz Iest ciem­
niej w politycznym labiryncie. A do te­
go leszcze — rośnie I zceszcza sle 
mgła słów. ktńra wszystko utnidn'a. wl 
kła I paraliżuje. 

Do niezmiernie rzadkich zjawisk na­
leży owo dziecko z bajki Andersena. 
które poprostu mówi to. co widzi.. Kle 
dy zaś duże dzieci dobrze widzą I mó­
wią o tern uczęlwle. świat otrzymuje... 
rewelacje, prawdziwą pomoc w omja-
nla wszystkich wyrw I wilczych dołowi 
droga stale sle Jaśniejsza. Jest to po­
moc dobrego przewodnika, który zna 
teren. 

Coraz lepszą usługą oddaje pod tym 
wzglądem dzisiejszy dztenn karz. Ten 
właśnie ruchliwy, wądrulący. niespo­
kojny, do wszystkiego wtrącający sle 
osobnik. Obdarzony dobrym zmysłem 
obserwacylnym. chwyta zjawiska isto­
tne, z których wydobywa łre&! najbar­
dziej pouczającą, syntetyczna. 

Dobry dziennikarz zakasował dzlsial 
wszystkich pp. relerentdw dyplomaty­
cznych, zdystansował wszelkie rapor­
ty konsularne, w kozi róg zapędził 
wszystka olldalne mtsle z Ich prze-
mądreml sprawozdaniami. 

Co więcej: ukazał nlewiarogodaą na-

1 wytoczyła sle spowrotem. Albad 
skieinu pozostała tytko smutna 
funkcja odesłania jej na środek boir 
ska. 

Publiczność 
Kifta ciepłych słów łrziba po­

świecić publiczności. To cle był 
zwykły tłum, na stadjon przyszło 
35.000 soor towców 1 

Widzowie zachowali się wzoro­
wo. Oklaskiwano z równym objek* 
tywizmem Martynę. Matjasa I Al­
bańskiego, jak Harlngera. Janesa i 
Lachnera. Soecjalną dozę braw za-
inkasowal Rasselnberg za ładny 
przebój, za bramkę i za zwycię­
stwo. Należało mu sie to słusznie! 

W czasie całego spotkania me 
radł ood adresem zespołu polskie­
go ani jeden obraźliwy okrzyk, a.ii 
ieden gwizd. Hymnów narodowych 
wysłuchano z należnem poszano 
waniem i skupieniem. Ze spokojem 
i uśmechem słuchano chórów po 
loiui berlińskiej, która podniecała 
naszych graczy do wysiłku i żąda 
la bramki. 

Okrzyki kierowano tylko do 
Niemców. Zapytywani nrzezemn 4 
widzowie twierdzili zgodnie, że 
Polska była zespołem leoszym. za 
służyła na zwycięstwo I że Niemcy 
grali wyjątkowo słabo. 

Mflio napięcia nerwów — mecr 
minął bez najmniejszego zgrzytu. 
Sportowy Be/ljn zdał egzamin c« 
lującol 

* 
W 0'edz'elę wieczorem niemiecki 

Związek pliki nożnej podejmował 
piłkarzy polskich bankietem w ho­
telu „Russlscher - Hof". Przy ban­
kiecie prezes Związku niemieckiego 
Lanncmaun wzniósł toast na czesi 
P. Prezydenta Rzplitej i Marszałka 
Piłsudskiego, a gen.- Bończa - Uz-
dowski odpowiedział toistem ca 
cześć Hlndenburga 1 Hitlera. 

Związek niemiecki ofiarował 
Związkowi poiskiemu srebrną tace, 
a członkom drużyny polskiej srebr­
ne kubki, wzamian Polacy ofiaro­
wali Niemcom wazę porcelanową 1 
godłem Rzplitej. 

Naczelny przywódca sportu nie­
mieckiego von Tschammer und O-
sten oświadczył przedstawicielowi 

t ^ . ™ ^ J T ^ ? & _ PATa. że ..przebeg i wyniki SPO*, funkcjonariusza SS. który podsko­
czył do Martyny, objął 20 serdecz­
nie ramieniem, zdobnem w swasty­
kę i odprowadził na miejsce. 

Brawo Martyna! 
|ak padła bramka? 
Zwycięski <i!a Niemiec wynik 

spotkania uważać należy za nie­
sprawiedliwy. Raczej Polska nii 
Niemcy, mogłyby rościć pretensje 
do wygranej. 

Ale psychologicznie 1 logicznie 
wynik znajduje swoje odbicie w 
biednej w końcowych minutach 
taktyce Polaków . 

Na 10 minut przed końcem publi 
czność zaczo\a opuszczać trybuny 
1 zdążać w kierunku kolei miej­
skiej. 

Na bieżni ustawiły sic tłumy, 
które nie oczekiwały zmiany wy­
niku, ale poprostu — nie chcaly 
tracić ani sekundy emocjonującej 
gry. 

Polacy orientując sie, że zakoń­
czenie spotkania nastąoi lada chwi-

iwnośc I wielką Ignorancie najtrzeż- la, zaczęli „nawalać czas". Wykopy 
w'e|szych z trzeźwych, bo ekonomi- na out. powolne guzdranie się z 
stów. przemysłowców. Unanslstów. któ oiłka, wzajemne icodawanie na 
rzy w swych horoskopach okazali sle wla-sriej polowie boiska — Oto 
ślepcami, mówiącymi o kolorach. Nikt b y l y meomyme dla Niemców 
nigdy afer myli się tak, lak oni sh) o-
mylltl. 

Dz'ennlkarz dzisiejszy zbliżył sie do 

wskazówki, że Polska przestała już 
walczyć o zwycięstwo, że zadawa­
ła ią wypik bezbramkowy 0:0. 

Na bramkę Alhańskego runęły 
życ-a. bada wszelkie kulisy, zakamarki zdwojone ataki. Dwudziestu jeden 
I kryjówki, wszystko, co nie rzuca sle|graczy skupiło sie na naszei polo-
w oczy I wszystko „o czem sle niej wie placu. Raz 00 raz ratowała o-

kania zadowoliły w całej pełni 
Niemców nie ze wzgedu na wynik 
lub zwycięstwo, lecz dla Istotni* 
rycerskiego sposobu, w Jaki roze­
grano walkę". 

Prasa niemiecka poświęciła soot 
kan u piłkarzy bardzo wiele miej­
sca, niezmiernie życzliwie omawia­
jąc grę Polaków, jako efektowna f 
lojalną. Dzienniki sportowe wyra­
żają optiję, że przegrana piłkarzy 
polskich nie była zasłużona. 

W prasie angieiskej „Momlnu 
Post" zwraca uwagę, że ..piłka nn* 
na odegrała role czynnika dyploma 
tycznego" i pisze 111. i.: 

— 30 tysięcy wi-dzów stało z od-
kryteml glowsrnl. gdy drużyna polska 
weszła na arenę i nrk:estra h'tlerówców 
w mundurach odegrali polski hyma 
narodowy". 

Polacy berlińscy ł przybyli * 
Saksonii ogółem w liczbie 2.000 wy 
razili za pośrćdncłwem PAT'a po­
dziękowanie drużynie polskiej za 
świetną I skuteczna propagand* 
sportu polskiego w Niemczech. 

-:o:-

mówl"„. Zstąpił niże], glebej.. tam, 
gdzla dzieją sle rzeczy najważniejsze. 
I — „rclaruje" Demonstruje I wyja­
śnia. 

Bez takie! pomocy n'e można sle 
dziś obejść. 

Nowa rola na spoteczno-poliłyczne] 
Kenie dzisiejszego świata. 

. : . fa/on. 

W eści gosaodarc e 
BILANS BANKU POLSKIEGO 

W ciągu 3-ej dekady listopada r. b, 
zapas złota w Banku P (skim powek-
szyl s ę o 111.000 zł tych i wynosi obe­
cnie 474,3 nrlj. A Jednocześnie i'an 
p en;edzy zagranicznych 1 dewiz wzrósł 
o 632 lys zł. do 90.9 milj. ił. 

Natomiast płatne zobowiązali'! 
[zmniejszyły s'e a 17.4 niill. do sumr 

brona lub doskonalą pomoc. 
Aż nagle, wtedy, kiedy do końca I 

brakwało już tylko 50 sekund - j m s m.::j zl. 0biet b i l e l ó w b a n k o ł v c k 
dostał piłkę najleoszy tnbbler nie-1 , „ , . , „ „ , „.„ , m ; „ „ . , D^ 
mieckiego ataku Rasselnberg. Prze wzrósł o 31,2 mil]. 4, 993.6 m IJ. zl Po­
szedł dwu naszych graczy. 1 piłką 1 ^ s . , a , u ! o w e wob<* w*">*i" °°«-
u nogi. zdobył jeszcze kilka me- M b ' w ó w fokowych "legio znw'ej-. 
trów przestrzeni — i strzelił ostro "en™ z 42,97 proc d 42.45 proc. arze 
płasko, naule! |kracza]ąc normę statutową o 12 DUO. 

Piłka wbiegła na pochylą siatkę któw. 

http://wsz.ys.iko
http://teoretyc7n.vci1.cow

